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Rozbrojenie duchowe a nowa szkoła."
1. Idee i prądy kulturalne współczesnej ery,

W rozważaniach naszych zajmiemy się zagadnieniem,
w jakich warunkach dokonać się może rozbrojenie duchowe
człowieka, co stanowi jego istotę i jaką rolę spełnić może
w tym procesie psychicznym wychowanie młodzieży w nowej
szkole - w szkole twórczej. Rozwiązanie tego problematu
ułatwi nam w dużej mierze wyjaśnienie pojęcia samego wv­
chowania i jego związku z prądami współczesnej doby kultu­
ralnej.

\,Vychowanie jest funkcją społeczną, -polegającą na meto­
dycznem uspołecznianiu jednostki, w związku z budzeniem
i kształceniem dyspozycyj i zdolności, umożliwiających jej sa­
morzutny rozwój i doskonalenie osobowości, przygotowanej do
życia produktywnego i twórczego. Przygotowanie to odbywa
się w szkole, gdzie wychowawca wprowadza swych uczniów
w świat wartości kulturalnych. tkwiących w nauce, sztuce,
religji, w technice i t. d. Zczasem wartości owe stają się
duchową własnością młodzieży, umożliwiają jej uczestniczenie
w aktualnem życiu kulturalnem danego społeczeństwa, narodu
i całej ludzkości. Atoli szkoła twórcza stawia sobie jeszcze
inne i trudniejsze cele: wychowanie człowieka zdolnego do
tworzenia nowej ery kulturalnej. W związku z tern wychowawca
uświadomić sobie musi prądy i siły kształtujące nową epokę
w dziejach ludzkości. Wobec tych prądów i sil szkoła zająć musi
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odpowiednią postawę i zużytkować je w realizowaniu współ-
czesnego ideału pedagogicznego. . .

Ludzkość szuka dziś nowej treści i nowych form w roz:
nych dziedzinach życia społecznego -_w s~e~~e gosp_o~~rczeJ
i politycznej, w dziedzinie nauki, sztuki, religji, te~hn~k1 _1 t. P·
Nową treść stanowią pewne idee, koncepcie. dążenia I pr~­
gnienia, do urzeczywistnienia których zm1_er~aJą spol_e':ze~­
stwa wśród ciągłych zmagań z nasuwającenu się trudn_o_sc~a_m1.
Owe trudności i przeszkody tkwią - jak zobaczymy I?ozmeJ :-­
przedewsźystkiem w samym czlowieku,_W: Jego_ psychice o_b_c1ą­
Żonej smutnemi darami przeszłości. Najpierw iedn_ak zwrocrny
uwagę naszą na idee i prądy, jakie nurtują w Z~JloroweJ psy­
chice społeczeństwa, jakie treści kształtują psychikę człowieka
nowoczesnego. ·

Obserwując życie współczesne, stwierdzić możemy, Że
motorem, który silny wywiera wpływ na tworzenie się treści
duchowej nowego człowieka, jest id e a dem okr at y z ac j i.
Zawiera ona w sobie: a) pojęcie równouprawnienia obywateli
w sferze społeczno-politycznej, b) poczucie odpowiedzialno­
ści każdego członka grupy za dobro materjalne i duchowe
ogółu, a zwłaszcza za jego dobro etyczne i wreszcie c) prawo
kontroli publicznej działalności osób, którym ogól obywateli
powierza odpowiednie furikcje społeczne. Równocześnie w idei
demokratyzacji tkwi konieczność podniesienia ogółu na mo­
żliwie wysoki poziom kultury i oświaty. W tym celu każda
jednostka współdziałać musi w wytwarzaniu dóbr material­
nych i wartości duchowych i zarazem rozwijać w sobie po­
trzeby, zainteresowania i zdolności, któreby jej umożliwiły
korzystanie z owych dóbr i uczestniczenie w wartościach,
jakie stworzył genjusz ludzkości.

W związku z· dążeniem do demokratyzacji we wszystkich
dziedzinach życia społecznego wylania się więc i d e a p racy
produktywnej i twórczej, jako najważniejszego źródła,
z którego płyną dobra materialne i duchowe. Drogą ciągłego
wysiłku wewnętrznego rozwija człowiek tkwiące w jego orga­
nizacji psychofizycznej dyspozycje i zdolności, któreby mu
umożliwiły osiągnięcie maximum wydajności w dziedzinach
wytwórczości, najlepiej odpowiadających jego uzdolnieniom
i zainteresowaniom. W pracy wytwórczej znajduje człowiek
istotny s~ns _i cel Życia, dz ięki niej ma możność ciągłego do­
skonal~ma się :,vewnętrzne~o 1 podnoszenia kultury społecznej
na w~zszy pozrorn. W takiern u~tosunkowaniu się do danego
rodzaju pracy, obranego zgodme z własnemi zdolnościami

· i _zam_ilowani~m, tkwi m~ż)iwość przepojerria pracy fizycznej
pierwiastkami duchowemi 1 uczynienia jej równowartościową
z pracą umysłową.
. Praca produk~ywna _i tw~rcza wymaga współdziałania
jednostek, zharmom~owama wysiłków mniejszych lub większych
grup społecznych I stąd wylania się idea ko Oper ac j i
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?parta na poczuciu solidarności i sprawiedliwości, na wza­
jernnern zaufaniu i poważaniu. Idea ta toruje sobie zwycięsko
drogę w sferze działalności duchowej, czego wyrazem są różne
instytucje międzynarodowe o charakterze naukowym, jak kon­
gresy, wystawy i wyprawy naukowe, instytuty badawcze, Ko­
mitet współpracy intelektualnej w Paryżu, Biuro Wy~howania
w s;enewie, Instytut filmu wychowawczego w Rzymie, lnsty­
tucja wymiany profesorów i młodzieży, M. Biuro Pracy w Ge­
newie, Liga Nowego Wychowania i t. d.

Wyniki współdziałania ludzi skupionych w tych insty­
tucjach przyczyrriają się do wzmocnienia twórczości, do wzbo­
gacenia różnych dziedzin pracy, a co najważniejsze, doko­
nywa się dzięki idei kooperacji zbliżenie człowieka do czło­
wieka. Idea ta łączy ludzi różnych ras i narodowości w jedną
duchową całość, ożywioną wspólne;m dążeniem do wytknię­
tego celu. We współdziałaniu takiem nie zacierają się jedna­
kowoż odrębne właściwości psychiczne i kulturalne grup na­
rodowościowych i rasowych, lecz . wytworzone przez nie
wartości najwyższe i bezcenne składają się na harmonijną
całość, stanowiącą własność duchową całej ludzkości. Po-·
jęcie kooperacji nie oznacza więc pewnego uniformizmu,
jakiejś jednakowości czy jednostajności, ale wprost prze­
ciwnie. Podobnie jak w obrębie jednej grupy społecznej,
jednego społeczeństwa i narodu istnieją jednostki o różnych
zdolnościach, wytwarzające różne wartości, słowem różne oso­
bowości, podobnie w obrębie całej ludzkości poszczególne
narody cechuje różnorodność i rozmaitość w. dziedzinie wy­
twórczości kulturalnej. Tak więc w dziedzinie kultury nauko­
wej, artystycznej, technicznej, pedagogicznej idea kooperacji
stała się faktycznym i koniecznym czynnikiem rozwoju i po­
stępu ludzkości.

Atoli dążności . do kooperacji w_ sferze Życia gospodar­
czego i politycznego,.; których wyrazem jest Liga Narodów,
napotykają na nieprzezwyciężone wprost trudności. Idea ko­
operacji, opierając się - jak· już wspomniałem - na poczu­
ciu, solidarności i sprawiedliwości, wymaga atmosfery wz_a­
jemnego zaufania, szczerości i szacunku. Brak tych czynni­
ków niweczy jakiekolwiek próby porozumienia się między
narodami i państwami, uniemożliwiając kooperację we wza­
jemnych stosunkach gospodarczych i politycznych, z którą
nieodłącznie związana jest idea pokoju i rozbrojenia po­
wszechnego i która owładnęła dziś umysły ogromnej części
ludzkości kulturalnej.

Wspomniane idee i koncepcje, jak idea demokratyzacji,
pracy wytwórczej, kooperacji, pokoju i _rozbrojeni.a t"'.or~ą
treść psychiki człowieka nowego, stanowią dynamikę_ zycia
współczesnego, budują nową erę kulturalną. Wyzwi:laJą one
w duszach ludzkich, dzięki tkwiącym w nich energiom twór­
.czyrn, pierwiastki emocjonalne, które są motorem działania.
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Niezwykły· rozwój tech n i ki, znamionujący również naszą
epokę, przyczynia się do rozpowszechnienia wspomnianych
idei tak, Że w 'szybkiem tempie stają się one własnością zbio­
rowej psychiki ludzkości kulturalnej, rozwijając nowy pogląd
na świat i życie. Narodziny nowego człowieka odbywają się
jednakowoż wśród nader ciężkich zmagań z przeciwnościami,
które utrudniają i opóźniają realizację nowej ery. Nasuwa się
zagadnienie, w czem tkwi źródło owych trudności i przeszkód,
z któremi boryka się ludzkość w swem dążeniu do stworze­
nia kulturalnych form współżycia' narodów.

2. Rola czynników psychicznych w realizowaniu
rozbrojenia.

Nasze rozważania dotychczasowe wskazują, ze jedną
z przyczyn, które uniemożliwiają wyzwolenie się z więzów
barbarzyństwa, są obecne międzynarodowe stosunki gospo­
darcze i polityczne. Brak wzajemnego zaufania, dwulicowość
i obłuda w stosunkach międzynarodowych usuwa na coraz
dalszy plan możliwość porozumienia się i kooperację w dzie­
dzinie gospodarczo-politycznej. Stwierdzić tu więc trzeba
ujemne oddziaływanie pewnych czynników natury psychi­
cznej, przedewszystkiem czynników emocjonalnych o cha­
rakterze negatywnym. W sferze politycznej kryteria objek­
tywne, oparte na doświadczeniu, badaniu, rozumowaniu usu­
wają się na plan dalszy, a decydują najczęściej czy n n i ki
sub je k tyw n e, kierujące się uczuciami i nastrojami. Roz­
strzygają tu nie tyle czynniki rozumowe, objektywne, ile
przedewszystkiem t. zw. ,,siła" i postawa subjektywna wal-
czących ze sobą grup. .

Niemniej dużą przeszkodą, obok czynników psychicznych,
jest też niewątpliwie niski jeszcze na ogół po ziom ośw i aty
szerokich mas obywateli, wskutek czego idea demokratyzacji
nie jest dotąd silnie ugruntowana i możność decyzji nie wszę­
dzie zależy od woli narodów. Atoli najgłębsza może przy­
czyna istniejących trudności w wyzwoleniu się z obecnego
stanu, spychającego narody na dno nędzy materjalnej i du­
chowej, tkwi w samej naturze człowieka, w jego organizacji
psychicznej i. w tej sferze dokonać się musi ro zbroje n ie
d uch owe, które dopiero zbliżyć może ludzkość do rozbro­
jenia fi'zycznego i do urzeczywistnienia idei pokoju.

Uświadomiwszy sobie ważniejsze przyczyny obecnego
stanu nasuwa się zkolei zagadnienie, jakiemi środkami usunąć
można przeszkody, utrudniające wychowanie nowego czło­
wieka i budowanie nowej epoki kulturalnej. Zagadnienia re­
formy stosunków gospodarczych i politycznych leżą w sferze
działania ekonomistów, socjologów i mężów stanu, ożywio­
nych duchem nowej ery. Ich zadaniem i obowiązkiem jest
znalezienie takich form, któreby stosunki międzynarodowe
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ugruntowały na. z_asa~_zie. kooperacji, na sprawiedliwości spo­
-leczn~J, zapewruającej _k?-żdemu obywatelowi minimum egzy­
.stencjr, na sofidarriości 1 zaufaniu wzajemnem, umożliwiają­
-cem rozwiązywanie sporów między państwami i . narodami
drogą porozumienia się i wzajemnych ustępstw. Podniesienie
kultu_ry _i oświaty mas ludowych na wyższy poziom ·jest za­
gadmemem rozumnej polityki szkolnej, owianej duchem de­
mokracji, która zapewnia . każdemu · obywatelowi maksimum
wykształcenia odpowiednio do jego zdolności wrodzonych
i która popiera metody wychowawcze rozwijające w nim po­
trzebę i umiejętność samokształcenia, co zapewnia uczestni­
czenie w dobrach i wartościach kulturalnych.

.. · W dalszych rozważaniach interesować nas będzie głównie
założenie, że jedna z najważniejszych przyczyn, stojących na
przeszkodzie wyzwoleniu się społeczeństw, tkwi w pewnych
właściwościach psychicznych jednostki i ,z tern właśnie wiąże
się problemat wychowania nowego człowieka. Zadanie, jakie
podjąć musi szkoła twórcza, polega przedewszystkiem na do­
konaniu głębokich zmian w treści duchowej. człowieka dzi­
siejszego, często pogrążonego dotąd jeszcze, pomimo wspa­
niałych zdobyczy kulturalnych, w głębokiem barbarzyństwie
duchowem.

Zadanie to niezmiernie skomplikowane wymaga_ dużego
wysiłku i umiejętności ze strony wychowawcy, wymaga zro­
zumienia psychiki rozwijającego się i dojrzewającego dziecka,
jego właściwości i skłonności. Czy wśród tych właściwości
i skłonności nie istnieją i takie, które, rozwijając się na sku­
tek oddziaływania podniet środowiska wychowawczego, sta­
nowią główną przeszkodę wyzwolenia człowieka. A skoro
poznamy · te właściwości i skłonności, czy możliwe jest ich
wychowanie i przy pomocy jakich środków?

Z pośród właściwości, tkwiących w organizacji psycho­
fizycznej największą intensywnością i siłą odznaczają się te,
które są wrodzone człowiekowi: s:'! to i n st_ y nk't y.. On~ !o
umożliwiają jednostce wykonywame reakcyj ~la . osrągnięcia
określonych celów, np. środków zachowama . zycia, och_rony
przed róźnerni niebezpieczeństwami, za_c~ow_ama_ gat~nku I t._p.
Instynkty, wyzwalając w duszy ludzkie] p1erwia~tk1. e~oci_o­
nalne i aktywne, pełnią ważną rolę w. mec_hamzf1;11e zyc~a,
w jego dynamice. To też niemożliwe 1es~ 1~h zmwet;ze~1e,
stłumienie, bo temsamem zanikłoby samo zycre .. Z _chw1l_ą Ic?
zaniku .organizm stałby się niezdolny do speł1;11~ma .najwaz­
niejszych funkcyj życiowych zarówno 1edn~st½1 Jak 1 ~ru?y
społecznej. Są one ową siłą, która utrzymuje I kształtuje zy-
cie indywidualne i zbiorowe. . ·

Oprócz instynktu samozachowawczego I gatu_nk?wego,
najsilniejszych w życiu każdej jednostki nori:nalneJ? 1stme~~
jeszcze inne instynkty, wywierające wpływ na mdyw1_du1;lno~c
człowieka, jak instynkt współzawodnictwa, postawterua się
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'i dążność do mocy, znaczenia i władzy, instynkt gromadzki
czyli stadriy, instynkt walki i t. d. Psych?logJa a~erykan~ka
i angielska rozrożnia wiele rodzajów ~nsty~k~?w, <?procz
wspomnianych mówi też np. o instynkcie rehg1Jny~ 1 es~e­
tycznym. Ola naszego zagadnienia największe znaczeme maJą:
instynkt samozachowawczy, współzawodmctwa, stadny czyli
społeczny i instynkt walki. Zajmiemy się najpierw instynktem
walki, którego badaniu szczegółowemu poświęcił Bovel swą
znakomitą pracę „L'instinct combatif", znaną też w prze­
kładzię polskim 1j. W badaniach swych opiera się na obs~r­
wacji zachowania się młodzieży w różnych sytuacjach tudzież
na materiałach zebranych drogą ankiety.

3. Instynkt walki a rozbrojenie duchowe.

Obserwujemy nieraz mniej lub więcej zawzięte bójki,
jakie chłopcy staczają na dziedzińcu szkolnym, w domu, na
ulicach i placach, przyczem powodem tych bójek są zazwy­
czaj bardzo błahe motywy. Oto Bovet przytacza w swej
książce następujący obrazek rodzajowy:

,,Rzecz -dzieje się na przechadzce. - Monnard (w gniewie): Ty oszu..
ściel - Marcin: Kto jest oszust? - Mon.: Ty. do ciebie mówię! - Mar..·
Dlaczego się przezywasz? - Mon.: A co, może nie widziałem, jakeś trądł
łokciem mojego kuzyna N., naumyślnie, żeby przegrał. .ty oszuście; - Mar.:
Nieprawda! - Mon.r Nieprawda. Jak ci dam w zęby, to zobaczysz, czy
prawda!- T. (pojednawczo): Daj mu pokój, widzisz przecież, .że to malec. -
Mon.: Czy ja się do ciebie odzywam? - T.: Ale ja do ciebie mówię. -
Mon.: Co?•.. stawiasz się?... stawiasz!?... A ja ci mówię wara! - T.: Coś ty
powiedział? - Mon.: Powiedziałem - wara ci do mnie! - T.: Chcesz do­
stać w łeb? - Mon.: Spróbój tylko.•. Myślisz. że się ciebie ba;dzo boję ? ..•
Podły tchórz, oszustów bronił - T.: Jeśli jeszcze raz ·powiesz 11wara11

, do­
staniesz w· zęby. - Mon.: Wara!

T. wymi':,rza Monnardowi policzek, Mon. rzuca się na T. - Chwytają
· się za karki, okładają pięściami, nabijają sobie sińce, tarzają się po ziemi.
Inni koledzy przerwali zabawę i otaczają ich kołem. Okrzyki, wrzaski, prze­
kleństwa. - Chór kolegów (na nutę marsza zwycięskiego): To ci się dostało I. .•
To ci się dostało!..• To ci się dostało!...

Obserwując tak częste objawy bójek między chłopcami
z lada przyczyny i to w najrozmaitszych formach, jak np.
walki jako zabawy, walki „na serjo", walki w pojedynkę
i grupowe, przekonywamy się, jak głęboko tkwi ten instynkt
w naturze człowieka. Czyż więc jest możliwe jego zniwecze­
nie? Wspomniałem już,· Że instynktów wogóle nie można zni­
szczyć, a ich bezwzględne i gwałtowne tłumienie spowodo­
wać by mogło tworzenie się kompleksów, i w związku z tern
ujawnić by się mogły dotkliwe urazy i zaburzenia psychiczne.

1
) Pierre Booet. L'instinct combatil. Psychologie-Education. Neuchśtel 1927.

Instynkt walki. Tłum. M. Górsk_a. Warszawa 1928.
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Trzeba więc . szukać innych dróg ujarzmienia, a właściwie
opanowa~ia mstrnktów, zwłaszcza o charakterze antyspo­
~ecznym I ety'.3zme negatywnym, do jakich zaliczyć trzeba
instynkt walki. · .

W a~alizi_e tego instynktu stwi~rdzić można, że posiada
on swą historję, Że ulega ewolucji i przekształceniom. Za­
leżnie od wieku, płci, temperamentu, typu i charakteru oso­
bnika, od jego środowiska socjalnego i kulturalnego instynkt
walki ujawnia się w różnej postaci i w różnym stopniu nasi­
lenia. Przybiera na intensywności w czasach niepewnych,
w związku z nienormalnemi stosunkami między poszczegól­
nemi narodami. Wówczas grupy społeczne starają się za po­
mocą propagandy, literatury, prasy, szkoły, przez tworzenie
związków młodzieży o charakterze bojowym, a nawet za po­
mocą specjalnych metod wychowawczych podsycać u swych
członków instynkt walki. W normalnych czasach pokojowych
instynkt ten traci na intensywności i wyładowuje się w inny
sposób w różnych dziedzinach działalności społecznej.

Zarówno wśród jednostek, jak i całych grup społecznych
rozróżnić można ze względu na stopień nasilenia instynktu
pewne typy mniej lub więcej bojowe, albo też o słabo roz­
winiętym instynkcie walki, który ujawnia się na zewnątrz
w postaci słownej, mimicznej, w postaci mniej lub bardziej
gwałtownych ruchów pod wpływem różnych podniet, przy.
czem wyzwalają się silne przeżycia emocjonalne, ubezwładnia­
jące procesy jasnego rozumowania i myślenia.

Czasami reakcja następuje bezpośrednio po danej pod­
niecie, podobnie jak się to dzieje przy odruchach, czasami
zaś między podnietą a reakcją nawet o charakterze instynkto­
wym wykryć można pewien szereg ogniw pośrednich. Zwierzę
reaguje n. p. zazwyczaj bezpośrednio po danej podniecie,
o ile poprzednio nie odbyła się tresura. Podobne jest zacho­
wanie się małezo dziecka w takiej sytuacji, które pod wpły­
wem podniety

O

odrazu wykonywa pewne ruchy. W miarę
rozwoju duchowego dziecko starsze i. człowiek dojrzały opa:
nowuje swe ruchy i instynkty, reakcję poprzedza zazwyczaj
namysł, refleksja, rozważanie mot):'wów, uzna~anych norm
etycznych,· religijnych, prawnych 1_ t. p. Dopiero p~ ty~~

. skomplikowanych procesach następuje reakcia "': odpow~edmeJ
. postaci lub też jej zahamowanie wogóle, ~ak: z~ przeb1e~ ten
dokonał się tylko w wewnętrznem przezycm 1ednost~1. _To
istnienie ogniw pośrednich między podm:tą a reakcją Jest
jedną z najbardziej istotnych cech człow1_eka k1;1lturalnego.
Nie posiada zdolności tworzenia tych ogmw :zw1~rzę, małe
dziecko, dzikus, człowiek pierwotny, ~l½o~ohk . 1 matoł~~­
Wychowanie zmierza właśnie do rozwm1~cia t:J zd?lnosc1:
tak, by uczeń w coraz wyższym stopmu u~mał kierowa':
swemi ruchami i instynktami przy pomocy wyzszych funkcyj
swej jaźni.
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Energje, tkwiące w instynkcie walki, mu~zą j_ednak zna­
leźć jakieś ujście i jakąś formę· wyładow_ama s~ę w odpo­
wiedniem przeżyciu. W tym celu-skierować Je-nal~zy. w pewne
łożysko i uwolnić instynkt ten od jego cech ujemnych, de­
struktywnych i antyspołecznych, umożliwiając mu przekształ:
cenie się i wyładowanie się w formie wyższe) - po~ytywn~J
i twórczej. Na tern właśnie polega uwznioślenie czyli sub l 1_­
mac j a i n st y n k t ów. Instynkt walki może się wyładować
n. p. w. grach i zabawach, w sportach i zawodach. Ujściem
dlań są wycieczki, zwłaszcza wysokogórskie. Zdobywanie
szczytów, narażanie się na różne niebezpieczeństwa, pokony­
wanie przeszkód zaspokajają instynkt, dokonywując równo­
cześnie jego sublimacji. Podobną rolę spełniają różne gry,
n. p. w szachy, warcaby i t. p. Na wyższym poziomie roz­
woju duchowego ujawnia się instynkt walki w postaci dyskusyj
na różne tematy, a wreszcie w postaci wysiłków i zwalczania
trudności w dążeniu do urzeczywistnienia uznanych idei
w dziedzinie gospodarczo-politycznej, technicznej, artystycz­
nej, naukowej, religijnej. Sublimacja religijna instynktu walki
ujawnia się n. p. w dziele ś. Ignacego Loyoli, założyciela
T-wa Jezusowego, w Armii Zbawienia W. Bootha i t. p. Tak
więc sublimowany instynkt walki ujawnia się w zdobywaniu

· i tworzeniu coraz wyższych form Życia społecznego.]

~4. Kształcenie zmysłu kooperacji.:

W dążeniu ku wyższym i doskonalszym formom życia
ludzkiego nasuwa się konieczność współdziałania z innymi.
Na przeszkodzie staje tu związany z instynktem samoz acho-

. wawczym egoizm i egocentryzm, ujawniający się za­
równo w zachowaniu się i postępowaniu jednostki, jak i całY,ch
grup społecznych. Nastawienie psychiczne, ujmujące swoje
,,ja" (czy niem będzie jednostka, czy cały naród) jako naj­
ważniejszy ośrodek, około którego skupia się wszystko i dla
korzyści którego wszystko istnieje, nazywamy egocentryz­
mem. Motywem wszelkiego _myślenia i działania są wy­
łącznie własne, rzekomo uzasadnione potrzeby i , interesy,
które stanowią punkt wyjścia i jedyny cel różnych poczynań.
Z podobnego nastawienia psychicznego wynikają takie kcn- •
cepcje, jak samowystarczalność (a ut ark j a) w dziedzinie
gospodarczej, z którą łączą się systemy cel ochronnych, wojny
handlowe, zbrojenia we wzmożonem tempie, pochłaniające
olbrzymie budżety i t. d.

Atoli ludzkość uświadamia sobie coraz silniej koniecz­
ność współdziałania nietylko w dziedzinie techniki, nauki, ·
sztuki i t. d., ale także i w dziedzinie ekonomicznej. Stąd
w życiu współczesnem, którem kierują dwa czynniki: z je­
dnej strony ego ce n try z m, z drugiej ko op er ac j a, sta­
nowiące a n ty n o m j ę, ciągłe ujawniają się konflikty, zakłó-
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cające ~racę P?kojową i rozwój cywilizacji. Czy możliwe jest
z~1es1em~ owej antynomji i uzgodnienie tych dwu czynni­
kow, maJących swe źródło. pierwszy w instynkcie samcza­
~howa"':'czy1;11, drugi w instynkcie społecznym. Uzgodnienie
1 przemkame się obu czynników możliwe jest w układzie sił
społeczny_c~, opartych na st os u n ku w z a j e m n o ś c i,
uwzgjędniającego potrzeby zarówno jednostki, jak i grupy
w obrębie 1anego. n::irodu i państwa, a następnie potrzeby
danego panstwa I mnych będących z niem w styczności
państw, na terenie międzynarodowym. ,

Do ź ycia społecznego, opartego na tych zasadach, przy­
gotować może nowe wychowanie, przeniknięte nawskroś
ide ą kooperacji. Szkoła tradycyjna podtrzymuje egocentyzm,
popiera współzawodnictwo, wywierające często ujemny wpływ
na charakter młodzieży. Budzi ono bowiem u jednych nad­
mierną i fałszywą ambicję, u drugich zawiść i zazdrość, skła­
nia nawet czasami do zatajenia przed kolegą sposobów i środ­
ków rozwiązania jakiegoś zagadnienia, zdobycia potrzebnych
pomocy naukowych i t. p.

Nowe wychowanie wypracować musi nowe metody po­
stępowania oparte o psychologję dziecka.: któreby umożliwiły
rozwój i wykształcenie nowego, wyższego zmysłu - z my­
s l u k o o p er ac j i i s o 1 id ar n oś ci, jako istotnej właści­
wości człowieka.

W. szkole twórczej dominuje współdziałanie. Uczniowie
pod kierunkiem nauczyciela rozwiązują różne zagadnienia
wspólnemi silami, wykonują różne prace w warsztacie, ogro­
dzie, laboratorium, organizują wycieczki krajoznawcze i na­
ukowe, przygotowują sztuki sceniczne, organizują chór, dbają
o estetykę klasy, organizują wzajemną pomoc materialną i t. d.
Jednostka uczy się rozumieć w sytuacjach konkretnych zna­
czenie kooperacji dla własnego dobra i dla dobra grupy.
Działalność ta bowiem odbywa się zazwyczaj w ramach s a­
mor z ą du ucz n i owskiego, rozwijającego się stopniowo
w miarę ujawniania się potrzeb i zainteresowań członków
grupy klasowej. Tak więc nie drogą pouczeń słownych, ale
przez działanie kształtuje się psychika ucznia w nowej szkole,
gdzie idea kooperacji, oparta na poczuciu solidarności i spra -
wiedliwości jest wynikiem intensywnego przeżycia. ·

W miarę rozwoju duchowego otrzymują uczniowie coraz
więcej praw, mają możnoś~ ~ypowiadani::i sw?i~h . sądów
w związku z różnemi sytuacjami w ~zkole_ 1 w sw1e~1e ota­
czającym. Życie w nowej szkole opiera się na wzaiem~ym
szacunku i na zaufaniu. Nauczyciel nowoczesny, oddziały­
wując na młodzież swą osobowością, nie narzu~a. jej go­
towych "sądów, nie stosuje przymusu _w ~ferze JeJ pogl~­
dów, wierzeń, umiłowań, ideałów, bo wie, ze. postępowan~e
takie paczyłoby charaktery. Ideały wypł_ywaJą . samorzutnie
z głębi jaźni, ich ujawnienie się poprzedzić musi własny wy-
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siłek duchowy, są one owocem dłuższej pracy myślowej i głę­
bokich wzruszeń. W żadnym wypadku nie mogą . one być
wynikiem jakiegokolwiek przymusu, albowiem wtedy pleni
się w duszach fałsz i obłuda. ,,Człowiek- mówi Trentowski­
zdobywa poczucie godności i samodzielności, skoro uznajemy
w nim człowieczeństwo i obchodzimy się z nim, jako z czło­
wiekiem. On, twój uczeń i młody przyjaciel, powinien cię
szanować, ale twą powinnością jest na jego szacunek zasłu­
żyć i zapłacić mu szacunek szacunkiem". Tylko szczere i Ży­
czliwości pełne postępowanie nauczyciela względem uczniów
stwarza w szkole atmosferę sprzyjającą działalności wycho­
wawczej, wyzwala w duszach wychowanków nową treść
ideową. ·

Oparcie wychowania na samorządzie uczniowskim, na za­
sadzie kooperacji wysuwa oczywisty i konieczny warunek
uwzględnienia tychsamych zasad w stosunku władz szkolnych
do nauczyciela. Tylko w atmosferze rozumnie pojętej swo­
body uznającej prawa drugich, w atmosferze wolności pozy­
tywnej, jak mówi Hessen, dojrzeć może osobowość wycho­
wawcy, który wywiera wpływ na wychowanków i przygoto­
wuje ich do Życia w nowej epoce kulturalnej. ,,Nauczyciel -
mówi Dawid - może wpływać i na otoczenie, w pewnym
stopniu do swoich celów je przystosowywać, nauczyciel jest
sam częścią otoczenia - częścią uczniowi najbliższą - i ja­
kim on jest, nie pozostaje bez wpływu na to, jakiem będzie
otoczenie. A cele i programy, plany zgóry przez władze wy­
znaczone? Ale właśnie o to idzie, że nauczyciel · nie może
być biernym, mechanicznym wykonawcą celów i zadań, nie
przez niego pomyślanych i przyjętych, ale narzuconych mu
z zewnątrz, przepisywanych zgóry na lata, tygodnie dni i go­
dziny..; Nauczyciel, który działać może tylko wedle tego,
czego chce własna jego wola, że nauczyciel ten musi cel
i programy dawać sobie sam lub przez swych przedstawi­
cieli, być ich współtwórcą, a w ich wykonaniu mieć zosta­
wioną szeroką swobodę". (O duszy nauczycielstwa).

Tak więc wychowanie nowoczesne wymaga również ko­
operacji władz szkolnych i nauczycielstwa, opartej na wza­
jemnem zaufaniu i szacunku. Czynniki takie, jak uprzedze­
nie, po~ejrzliwość, będące cechą niskiej kultury etycznej, nie
zatruwają atmosfery· wychowawczej tam, gdzie istnieje współ­
działanie. Następuje tu zbliżenie człowieka do człowieka i rea­
lizowanie celów wychowawczych przy pomocy wspólnych
wysiłków.

W tych krajach, gdzie w wychowaniu realizuje się ideę
kooperacji i samorządu uczniowskiego, tudzież ideę pokoju,
konieczne jest również u z go dni en ie prądów i t-e n d e n­
cy j, panujących w życiu społeczeństwa a celami wychowa­
nia. Jeśli w wychowaniu i szkole propagujemy ideę autonomii
uczniowskiej, zawierającej w sobie poszanowanie godności,
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u~na1;ie ~s'?bowości, zasadę współdziałania, solidarności i spra­
w:1edl~wosc1,. muszą te same idee i normy być czynnikiem
kierującym I mot?rem działania w życiu społecznem ogółu
obywateli. Inaczej znowu grozi dwoistość w życiu duchowem
cz~ow:ieka, nieszczerość, fałsz_ i obłuda, a co gorsza, o ile
dz1~c1 . wychowane ~ duchu kooperacji, znajdą się później
~ zyc1~ obyw1;telskie,n: w warunkach nieraz zupełnie różnych
1 dalekich od ich treser duchowej, pomnożą wtedy niezawo­
dnie szeregi wykolejeńców życiowych .

. S_z½oł~ jest instrumentem społecznym bardzo czułym.
W JeJ zycm, w stosowanych przez nią metodach wychowaw-:
czych, w psychice nauczyciela i uczniów głębokie żłobią ślady
prądy nurtujące w dziedzinie gospodarczej, w stosunkach po­
litycznych danego narodu i państwa. Poziom etyczny w ży­
ciu całego społeczeństwa silny wywiera wpływ na charaktery
wychowanków, którzy doskonale uświadamiają sobie ewen­
tualnie istniejące rozdźwięki i sprzeczności między tenden­
cjami wychowawczemi na terenie szkoły, - a rzeczywistością
w Życiu społecznem dorosłych obywateli. Dziecko, nawet już
w wieku szkoły powszechnej, zwłaszcza w ostatnich latach
tej szkoły I I- l-ł-letnie, doskonale wyczuwałoby owe roz­
dźwięki i sprzeczności, nie mówiąc już o młodzieży starszej
na poziomie szkoły średniej. W tworzeniu się sądów mło­
dzieży, wartościujących podobne zjawiska, współdziała śro­
dowisko rodzinne dziecka i obserwacja samego życia spo­
łecznego. Tak więc kształcenie charakteru i odwagi cywilnej
w duszach przyszłych obywateli zależy od harmonii tenden­
cyj wychowawczych i stosunków w Życiu obywatelskiern.
Jedną i drugą dziedzinę przenikać winien duch kooperacji
i sprawiedliwości zarówno w stosunkach w obrębie jednego
państwa, jak i na terenie międzynarodowym.

5. Idea kooperacji międzynarodowej a program nauki
w szkole.

Nietylko działalność, wychowawczą, ale i całą naukę
w szkole, p ro gr am y n a u k owe ożywiać musi duch nowej
epoki. Nauczyciel, wpro':'~dzając uczniów ~ św:iat wartości,
kierując ich pracą,._ułatw1~1ąc 1!Il. zd'?byw~1:1e_ wiedzy 1 :oz­
winięcie sprawności technicznej I dzielności fizycznej, stoi ~a
straży prawdy, dba o piękno w życiu szk_olnem. ~auczyc1el
jest sługą prawdy i musi_ w sobi~ samym I w_ u~zmach s~Y:ch
wyrobić silne po cz u c Ie ob Je k ty w n o~ c 1. Roz~IJaJ~C
przy pomocy mat~rj~łu naukowego g!ębok1e przyw1ą~an~e
i miłość ku własne] ojczyzrue, narodowi swemu, zrozumieme
i ukochanie rodzimej kultury duchowej, nie por_i.iża kultu!y
innych społeczeństw, nie budzi pogardy: czy tez. 1;awet n~e­
nawiści do innych narodów. Zasada objektywności obowią­
zuje we wszystkich gałęziach nauki, a zwłaszcza w nauce
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historji, która nadto rozwijać winna duch a t O 1 e 1 a n ci i
i kształcić z my s l: k O Oper ac j i w ujmowaniu stosunków
międzynarodowych. . . . .

Podręczniki obecnie używane do nauki historii we _wszy-
stkich niemal krajach sprzeciwiają się często ...v:sp~mmany~
zasadom. Zawierają one bowiem sporo błędnych 1 historycznie
fałszywych przedstawień, oraz treść, budzącą często uczucie
nienawiści czy pogardy, pragnienie zemsty w stosunku d~ drt:­
giego narodu. Mowa tam o najeźdźcach, o wrogach dz1~dz1-
cznych i odwiecznych i t. p. Opowiadania o krwawych bojach,
już od pierwszych lat szkoły elementarnej, wyzwala, z:w!aszcz~
w duszy chłopców, instynkt walki. Pod wply~e?1 ta~leJ nau~1
chłopcy urządzają często między sobą bójki, ktore mają
wprawdzie charakter zabawy, ale mimo to przyczyniają się
do spotęgowania instynktu .

. W jednej ze szkól powszechnych nauczycielka obdarzona
talentem narracyjnym przedstawiała chłopcom 10-11-letnim
w klasie lV7tej tak barwnie i plastycznie wojny i bitwy
z dziejów polskich, że po każdej godzinie historii pod wra­
żeniem krwawych opisów i wywołanych niemi silnych emocyj
tworzyły się samorzutnie podczas przerwy dwa obozy wśród
chłopców: wojska polskiego i wrogich Tatarów, Kozaków
czy Krzyżaków. Zazwyczaj wodzem wrogiej arrnji, Dżingis­
Chanem, Chmielnickim czy Wielkim Mistrzem Krzyżackim
Ulrychem obierali jednomyślnie wszyscy kolegę nielubianego
w klasie i ten oczywista po poniesionej klęsce wracał po
dzwonku do klasy z sińcami i guzami, zadanemi mu przez
zwycięskie hufce polskie.

Reformatorskie prądy pedagogiczne w związku z tenden­
cjami pokojowemi wysunęły problemat opracowania nowych
podręczników do nauki- historii we wszystkich krajach w dµ­
chu porozumienia i kooperacji między narodami. Na podsta­
wie dokonanej rewizji podręczników i zbadania ich treści,
tudzież metod nauczania historji ujawniły się w kompeten­
tnych sferach pedagogicznych różne poglądy na rolę nauki
historii w szkole.

W obecnej dobie toczy się spór pomiędzy dwiema kon­
cepcjami. Jedna podkreśla ideę narodowościową, jako zasadni­
czą w nauczaniu historii, które powinno przenikać gorące
uczucie patriotyczne ·i które oświetlać należy wyłącznie ze
stanowiska interesu narodowego. Druga koncepcja głosi, by
w nauczaniu historji dominowała idea kooperacji narodów
i państw, i by nauka historji rozwijała uczucia międzynaro­
dowe i zrozumienie wzajemnej zależności wszystkich społe­
czeństw. Obecnie przeważa prawie wszędzie pierwsza kon­
cepcja w nauczaniu historji. Idea kooperacji i pokoju wymaga
atoli uzgodnienia tych dwu koncepcyj i stworzenia syntezy,
o czem już przedtem była mowa. Synteza ta w nauczaniu
historji łączyłaby w sobie dwa czynniki, zharmonizowane ze
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sobą: budzenie_ ~iłości ku własnej ojczyź nie i własnej
kulturze przez JeJ dokładne poznanie i zrozumienie, a równo­
czesme budzenie uczuci a szacunku w stosunku do in­
nych na~odó~ oraz chęci poznania ich kultury, odmiennej
od, r_iaszeJ, a Jednakowoż zawierającej dużo wspólnych war­
tosc1.

. !ak więc w nauczani_u historii należałoby większą wagę
kl~sc na momenty z dz 1 ej ów ·ku l"t ur y, na te czynniki,
ktore łączą poszczególne narody w duchową jedność aniżeli
na to, co je dzieliło w przeszłości i co je dzieli ~ dobie
obecnej.

Poznanie odmiennych kultur innych narodów i urzeczywi­
stnienie poprzednio wspomnianej syntezy osiągnąć by można
przez zwiedzenie innych krajów, co umożliwia obecnie i n­
st y tu c ja międzynarodowej wymiany młodzieży
i n a uczycie I i. W związku z tern pozostaje sprawa nau­
czania j ę z y k ów o b c y c h w szkole. Rozwój zmysłu koo­
peracji międzynarodowej popiera w dużej mierze znajomość
chociażby jednego języka nowoczesnego. W okresie obo­
wiązku szkolnego, a więc już na poziomie szkoły powszechnej
program nauki ostatnich 3-4 lat powinien każdemu dziecku
umożliwić zdobycie początków, oprócz opanowania ojczystego,
d_rugiego języka nowoczesnego. W naszych warunkach znajo­
mość początków jednego z języków światowych (wchodzą tu
w grę: język francuski, angielski lub niemiecki) przyczyniłaby
się niezmiernie do utrwalenia idei kooperacji kulturalnej. Z tego
punktu widzenia uważamy za konieczne uwzględnienie nauki
jednego języka obcego w programie szkoły powszechnej.

Wybitną rolę w kształceniu i rozwoju zmysłu kooperacji
ma n a u ka g eo gr a f j i tudzież n a u ka o P o 1 s ce ws p ó l­
e ze s n ej (nauka obywatelska), o społeczeństwie i państwie.
Zrozumienie zależności · wzajemnej w stosunkach gospodar­
czych wszystkich krajów, obudzenie poczucia prawa, zrozu­
mienie ducha konstytucji, normującej praw a i obowiązki
każdego obywatela, zaznajomienie się z działalnością _Lig i
N ar od ów, z jej ideami i dążeniami przyczyma się do
kształcenia zmysłu kooperacji i poczucia łączności między-
narodowej. .. . ..

Niezmiernie doniosłą rolą w tworzenm nowej treser du-
chowej i w kształceniu typu człowieka nowej ery _spełnia
w szkole nowoczesnej I i ter atur a d 1 a dz 1 e c 1 1 m ł o­
d zie ż y. Staraniem Międzynarodo~e~o Biura Ncwego Wy­
chowania w Genewie wyszło własme w Il-g1em wY:damu
dzieło, poświęcone literaturze dziecięcej i współ_pracy między­
narodowej, opracowane na po~stav.:1e materJa~ow,

1
zebranych

drogą ankiety psycho-pedagog1czneJ w 37 krajach. ) Ankieta

I) B I t t. n a I d'E du Cat i o n Litterature enfantineureau n erna 10 •

et collaboration internationale. Geneve 193Z.
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ta zawiera m. i. pytania następujące: Jakie ist~ieją -~ dan!m
kraju książki klasyczne dla młodzieży ~t. zn. tak1,e, ktore ~a.zde
dziecko czyta dla swej przyjemności)? :-- Kt~re. z książek,
opisujących życie młodzieży danego kraju, d~1ec1 ~ub1ą naj­
bardziej? - Czy znane są książki w danym kraju, ktore budzą
i rozwijają w duszach dzieci przyjaźń dla innych narodów?
Na podstawie zebrany.eh materjałów opracowało M: ~- W.
katalog najbardziej ulubionych i na1chętmeJ przez dzieci czy­
tanych książek w 37 krajach, m. i. i katalog książek polskich
dla dzieci i młodzieży.

Niemniej duie znaczenie mają · czasopisma dla dzieci
i młodzieży, tudzież poważne dzienniki, oświetlające zdarze­
nia współczesne. dotyczące rozwoju idei kooperacji między­
narodowej w różnych dziedzinach twórczości. MłodzieŻ:
w ostatnich klasach szkoły powsz. w wieku 12-14 lat i mło­
dzież szkół średnich winna pod kierunkiem nauczyciela· czytać
odpowiednie dla jej wieku, interesujące ją artykuły, sprawo­
zdania i t. p., przedstawiające ważniejsze zdarzenia w różnych­
krajach. Bez względu na stosunek szkoły do_ tej sprawy, mło­
dzież czyta dzienniki w domu i interesuje się Żywo zdarze­
niami życia codziennego. Negatywne stanowisko szkoły w tej
sprawie oznaczałoby usunięcie z sali szkolnej świata współ­
czesnego i w ten sposób stworzyłoby dualizm, szkodliwy ze
stanowiska wychowawczego; świat, przedstawiony w prasie·
i w pismach periodycznych i drugi świat, obrazowany w kla­
sie. Oświetlenie objektywne treści czasopism, interesującej:
młodzież, wpłynęłoby niezawodnie na urobienie ducha obywa-
telskiego i zmysłu kooperacji. f';~,_;s,,; t'"

W toku rozwaźań dotychczasowych starałem się pod­
kreślić ważniejsze momenty, od których zależy rozbrojenie
duchowe człowieka. W procesie tym, jak widzieliśmy, do­
niosła rola przypada nowej szkole, którą nazwać można
szkołą twór cz ą, albowiem w niej wychowują się obywa­
tele, zdolni do tworzenia nowej epoki kulturalnej. Główne
cechy nowego wychowania to: I) Przepojenie działalności
wychowawczej duchem demokracji i kooperacji; , 2) urzeczy­
wistnienie zasady aktywności i pobudzenie w duszy dziecka
pierwiastków twórczych; 3) utrwalenie szacunku dla innych
narodów i ich kultury, przy równoczesnem budzeniu głębo­
kich uczuć patriotycznych, miłości i aktywności w stosunku
do kultury własnej; 4) sublimacja instynktu walki i współ- ·
zawodnietwa.

W rozwiązaniu najważniejszego a zarazem najtrudniej­
szego problematu doby obecnej, jakim jest idea rozbrojenia
fizycznego, współdziałać muszą · różne czynniki zarówno na­
tury gospodarczej, jak i psychologicznej. Wśród tych czynni­
ków doniosłą rolę może spełnić szkoła, oźyw iona nowernii
ideami, w której dokonać się musi proces rozbrojenia ducho-
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wego cz~<;>wi~ka, jako najsilniejsza podstawa ugruntowania
kooperacji ~mędzy narodami i ocalenia kultury i cywilizacji
europejskie]. _

Literatura:
Pierre Bovel. L'Education pour la paix. Geneve 1927.
- L'instinct combatif. Psychologie-Education. Neuchśrel 1927.
E. Claparede. Psychologie et collaboration internationale. (Ill-eme Cours

·pour le personnel enseignant).

J. Piaget. lntroduction psychologique a I'education internationale. (IV.ćme
Cours pour le personnel enseignant).

A. Ferriere. Ecole active. mćthodes actives et Cducatton internationale.
(IV-ćme Cours pour le personnel enseignant).

Maria Montessori. La paix et l'education. Geneve 1932.
C. Kirilzescu. _ La pedagogie de la paix et !es problemes internationaux

<l'apres-guerre en Roumanie. Geneve 1930.
Secrćtoriat de la S. d. N. L'Annee de la Societe des Nations (1928-1929).

Gcneve. . .

Sociiile des Naiions. Recueil pódagogique. Volume I-III. Geneve 1930.
1931, 1932.

Bureau International d'Iiducalion. TroisiCme cours pour le personnel ensei.
gnani. Comment faire connaitre la S. d, N. et developper I'esprit de ccope­
ration international. Compte rendu des ccnferences, Geneve 1930.

, Bureau ·International d'Educalion. QuatriCme cours pour le personnel ensei ..
gnant. Geneve 1931.

Bureau International d'Educalion. Littćrature enfantine et collabor~tion in­
ternationale. Geneve 1932.

JANINA MELCHERT.

Działalność pedagogiczna
Adama Szymańskiego
(w 80-letnią rocznicę urodzin).

O twórczości Szymańskiego mówi H. Bieg e 1 eis en:
„Twórczość Szymańskiego podobna jest do meteoru, co po
szalonę] wędrówce gaśnie ina skłonie widnokręgu, zostawiwszy
na niebie szlak płomienisty swojego przejścia... Lutnia
twórcy obrazów syberyjskich, jak owa pierwotna lira Apolina,
ma niewiele strun, ale ze s2Jlaichetnego kruszcu. Ponad wszyst­
kiem rozbrzmiewa potężny akord głębokiej, beabrzeżne] miłości
ojczyzny". MHość ojczyZiily bY'J1a motorem jeg,o dziialooia i jego
twórczości. Bojownik idei, cztowiek otwarly i jaS1I1y, w naj­
trudniejszych ,chwUarch k~rc2Jowal zachwas2JC2Joną Tuiwę ojczy;,--tej
pedagogi!ld, jedein z pierwszych torował drogi no,wego wycho­
wania.

Pracy tej
i S2Jlaichetnem,

jął się ·z uczuciem obywaiteisJriem, gorącem
z mocm.em pr.zeilmna,niem, że od wychowa,nfa
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- · · , - tw z silna prawdelwie mło-głównie zaleza losy sporeczens a, · m1 ".' • • .
dzieńcza wiara że fa1i myśli żywej, zdrowe] _n~c me zaerzyma.
Do na}ci&śniejszych umysłów do mjbardz1eJ •:zja<tlu_szczmy~h

~erc dażenia nasze musza m~leźć dostęp". Z wł'~CIW~ ~ob:e
. wnikliwościa pobrafill: ,przejrzeć nawskróś i przeniknąć zyc1~
duchowe wszystkich trzech z~bor&w. _Tę o?s.erwacJę 1 rzai~~ .
dar widzenia, zaostrzyło w mm długie, a ścisłe przestawanie
z przyrodą. Na Syberji bowiem spędził lat s1~dem. Po 1~czas
wojny rosyjsko vtureckiej 1877-1878 z°?1al Jako. K_o:m1sarr',z
R-ząidu na Król. Kongresowe ruresZ'towany I po_ 13-m1es1ęcznem
więzieniu w X pawdlonie skazany na zesłanie do fskncka.
Dowleziony do Irkucka ciężko zachorował, . a _gdy_ ~wczesny
generał-gubernator nie zezwolił na prze~rns:eme clężko . cho:
rego do szpitala więziennego, Szymański, ;ru~e _chcąc um1eTa?
w dusznej i zatęchle] celi, prosił, aby :po~v1ez1~0 _go dalej.
(Na fotografji zdjętej w więzieniu 28-I:etm Szymański wygl~da
jak starzec). Gubernator przychylił się tym razem do prosby
skazanego. Wyniesiony do kibifki, wyruszył w dalszą, Jeszcze
3.000 wiorst liczącą drogę. To go ocaliło. Słońce. (była :to
wiosna), powietrze idealnie czyste i młodość zrobiły swoje.
Wysłany na śmierć pew:ną, szybko odzyskał zdrowie.

W r. 1886 powrócił do Rosji europejskie] i w tym roku
ukazały się jego Szkice. Proste, a moc:ne duchem wyrazy,
nacechowane prawdą i szczerością, w których tkwiło · tyle
dostojnego clerpienia, oslondętego puklerzem rezygnacji, spra­
wiły,, że Szkice stały się odrazu własnością narodu, a imię
autora uczyniły powszechnie znanem i zm.akomitem. Oba tomy
zostały wiefokrortnie tłumaczone na o,bce języki.

Po śmierci Ale'ks!hllJdra III. 01trzymal Szymański pozwo­
lenie na ,stały pobyt w Kró,lesitwie, a w r. 1902 p,rzeniósl się
do Krakowa. Rozejr,zruwszy _się tutaj w sbosunkach spolecznyoh,
skiero,wal główną uwagę na szkolITTictw'O. _

Zapal,ony od pracy reformato,rskiej na po,lu wychowariiia,
szuka przyco/11 fa:talnego stan~t ,szkol1I11~ctwa. Przedewszys,t:kiem
uderza go I boh brak ud:mału s;polecze·ństwa ,v sprmvach
wychmvawczyeh. Wykamje, że "'ieki zł-ożyły sie na wzniesienie
chińskiego muru ~iędzy _spo.Jecz,eństwem a sŻkolą. Od c~a:su,
gdy za~ony na~czaJące u,1ęly troskę o wychol\vanie pr,zys,zl'ych
poko,Jen _w ;;woJe_ r~ce, szkoła slal_a się czem:ś isrtniej,ą,cem poza
sp?łecz~n_stwem 1 Jego wp-lyw~m1: Stę.d zupełny brak sarno­
d~1eln?scr_,1 samop?m,o?Y, . apatJa. 1 obojętmość o,gółu, stąd też
memoZJ~osc ?'P'arc1a. Jruk1eJkolw1ek reformy na szerokiej,.
dyskusJI, na _zywym 1 czynnym współudziale całego s1}ol0czeń­
s'twa. Wszelkie .re~oa·my _szkolne u nas od Komi,s•ji' EdukacyjITTe'j
poc~ą_wszy, _były, pra,can:11 .przed~iębranemi zgóiry, by1y d2iielem
g~rsc1 ludz1, kt?rzy d~1ęb swe,1 01bywa-tels,kiej energ~,i i wieł­
.K:emu roziUipow1, mogli r~formować szkoły. Mo'ŻJna było jednak
w ten_ spo:sob refo_i:mowac. szkoły, ale nie moż:na byłlo• z;refor­
mowac am pogłęblc przeciętnych pojęć wychowaw,czych ogółu-
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?dają~ so~ie sprawę ze skutków, jakie wydala ignorancja
1 apatja ogolu, postanawia rozbudzić śpiącą myśl społeczeństwa.
Pracę rozpoczyna więc na szerokich podstawach od zakładania
fundamentów w sercach i duszach ludzkich budowa społeczna
bowi~m, jeśl! m~ mieć cechy trwałości, m~si być produktem
serc 1 umysłów świadomego ogółu.
~ Krakowie 21awiąruje „To w ar zyst w o Zr ef o, r m o­

w a n 1 a n a u c -z a n i a i wychowan i a" i w roiku 1904
wydaje I. tom . R e f_ o·_rmy szk o l n ej, który bije w 400
egzemplarzach. Wytęz8!]•ąica praca przy tern wydaniu spowodo­
wała chorobę Szymańskiego, tak, że nie może być mowy
o dalszem redagowaniu czasopisma. Dopiero podejmuje pracę
na nowo i w 1911 r. ukazuje się II. tom 11Reformy".

, Ukazanie się ~- tomu R ef ormy Szk o 1 n e j wywołało
w s:vie_cre pedagogicznym, zwłaszcza w b. Grulicji niezwykle
wrazenre, a w pismach życzhwą ocenę. W T y go dni ku I lu­
str o w a ny m z 21 styczmia 1905 r. I gna cy C h r z a n o w­
s k i, poświęcając „Reformie" długi artykuł, pisze wkońcu:
,,Witamy nowe pismo z serdeczną radością i głęboką wdzięcz­
nośeią dla jego założyciela i współpracowników. Oby chciano
je tylko czytać i rozumieć. Oby to wszystko się n-ie mówiło,
jakoby „groch na ścianę miotał". Oby się nie śpiewało „pu­
stemu morza brzegowi", ,,Reform a Szk o 1 n a" wpłynęła
na ożywienie się ruchu pedagogicznego, między innemi na zre­
formowanie organu nauczycielstwa sekól średnich Mu ze u m.

W programowym artykule O d R e d a k c .i i. czyli N a s ze
n aj b 1 i ź s ze zad an i a w I. tomie ujął Szymański kwestję
wychowania z szerołoiej perspektywy dziejowej, wyikamjąc
przyczyny i związłd sprawy wychowania z całokształtem życia
narodu.

W gorących, pełnych przekonania słowach, rzuca społe­
czeństwu sł'owa prawdy, Nie krępując się żadnemi względami
politycznej czy społecznej natury, wznosi się pomad wszelkie
interesy partyjne czy wpływy chwili. Ostra jest jego krytyka,
ale 1'8! właśnie krytyka jest wyłomem, mającym zerwać tamę
oportunizmu i zacołenia. Krytyka [ego druzgoce, ale nie strąca
w otchłań ziwrntpienia, wskazuje bowiem drogę, którą ,i,ść należy.
On burzy, ale o tern burzycielstwie słusznie sam mówi, że jest
,,,twórcze". Bo on nietyilik:o k,rytykuje, ale wczuwa się w dusze
narodu, chce odgadnąć jego potrzeby i pragnienia nurtujące.
,,Przykl!ada:liśmy ucho swoje do wszystkich ziem naszych, przy­
słuchiwaliśmy się biciom serc polskich. i zewsząd, z SE;TO
wszystkich, czyto w kraju, czy na wygnaniu będących, z lepia­
nek bezrolnego wyrobnika, ,z dus,znych kas·ar<ni fa?rycmych,
z :kazamartów wię.zieTIIIlych i najdalszych yus~.Syb!ru, z p~d
lachma1I1ów nędzaTzy, d'la k:,tóirych zJda się _:me~1~ preklem się
stail!a sq;edlJ' i ,id2'lie jed'en jęk błagalny, •w1elk1 Jęk ludu p_ol­
skiego: wie'd:zy i świ13!1"la. Na z,iemi 1:1og\l i krzyżów _musi wrę~
raz mmeszeue zacząć się przygotawame n!e serc, ~o wielcy p~ec1
nasi już tego dok-onaU, ale prcygotawame umyslow pod zasiew
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wolnego od nienawiści, dążącego do poznania prawdy, kocha-
jll),cego wszystko co żyje - słowa". . .
· I tu jest g~neza podjęcia ,spraw_y reformy s~ol~eJ. Orga-

nizujęc Towarzystwo Zreformowain,1.a wychow~a: "- .naucza­
nJia", "wot'ąga doń umysły światlre, ludzi o _szei:ok1ch l?oglądach.
W R e f o rm i e S z ko 1 n e J, wydawmctwrn P?dJęte11:1 . na
wielką skalę, znajdUljemy }?race,. zaj;llujące wybitne m1eJsce
w naszej Literaturze pedagogicznej. Juz same ty,buly prac _wsl~a­
Zllją jak żywotne tu poruszane. były P:O~lemy,- a dobór 1c_h
wskazuje, jakie horyzonty obeiJi!IlOWał sw1atopogląd Szyman-
skiego, w czem widział braki i potrzeby. . . .

Szyma,ńskii doskonale rozumiał poti:zeby oparcia nauczarua
i wychowania na 21n8ljomości duszy dziecka, zwłaszcza_ u n~s1
gdzie, jak powiada, wykwitem niewoli jest s1:01ęgo 1warue poJęc
o dowolnem trskt cwanlu umysłu i duszy dziecka. Us~w10zrr1e
zmiany programów ze względów polity,c~ych, obarcza?-1~ nad­
datkami sprawiło, że na dziecko zaczęto się zaipamrywac,. Jak na
jakiś aparat w który można wpakować wszystko, co się tylko
komu podoba. WidZJl.ljC szybki postęp w dziedzinie ,pedagogi~d
eksperymentalne] zagranicą, postawił sobie za cel rozbudzenie
u nas żywszego zainteresowania i szerzenia ,gl1ębszej wiedzy
w tym kierunku. 'Dlatego też sam tłumaczy pracę p. t. St a n
w s p ó l c e es n e ] pedagogji doświadczalnej
Wiktora Henri, oraz umieszcza prace oryginalne z tego za­
kresu. On sam, choć pedagogiem zawodowym nie był, był, jak
mówi proi, Zarzecki, pedagogiem z urodzenia. Znrul, i kochał
duszę dziecka, jak wogóle znal i kochał duszę człowieka.
O literaturze deiecięce] mówi: ,,Literatura dla dzieci powinna
być żywa, obrazowa, barwna, pełna życia, śmiechu, wesela,
wybuchami radości i lzą serdeczną przeplatana, rytmem ,i ryt­
mem, dźwiękiem i wdziękiem przepełni-Orna. Lepiej złych ksią­
żek wcale nie używać, niiż przykuwać maleństwa do słuchania
sentymentalnych bzdurstw na łokcie pisanych i ducha mającego
się narodeić, zamienić na ma,nekirn bezduszny". · •

W poglądach na, wycho,wanie przeeiwsfawia się pedagogice
niemieckiej i jej karnością, kt6ra „zwierzecość w Ludzkość
przemienia". W IJ['ZY\prs~ do tłumaczenia· Kanta czytamy:
,,W roZU1II1nem wychowanm karność os~aga sie całkowicie tro~
skliwą pieczą, kfora miarkuje niebe~ieczne, nie,r1omwa:żme
za,pędy _d'.lii~cka. Nawet \".tedy, gdy to miark9warnie dąży do
ws~epiama_ pe~~ch poządain~c~ p:rzrzwyczajeń, IIllie portrze­
buJą one uc1,~lrn? s1_ę ~o karnosc1 w ?1asnem znaczeniu p,rzy­
musu, karnosc ZJaw1 się wtedy sama, .1ako rezulta,t piecmlowi­
tego mi1arkowania".

Sprawa reformy szlmln.ictwa, a zwlaszc21a reforma semi--
1:1-a;r:jów była \yediug ,niego p,a,lą_cą potrz~bą chwili, tern bardzied,.
ze traktowalllle reformy na ZJa'Zda,ch 1 konferencjach nauczy­
cielskich Illie wybieg,afo pozai ,szablon zdaWikowych narzekań
i niemniej zdawkowych_ środków zaradczych. Dlatego też
umieszcza w Reform Ie artykuł Rzeswwskiego: N a ś ze
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s ~ m: i n ar j a n a u c z y ? i e l s k i e i Wasunga: O p: o t r z e­
b 1 e _reformy_ s e rn i n a r j ó w n a u c z y ci e l s k l c h
w o go 1 e. Omawiana w. artykule sprawę przeciążenia szkol­
nego podkreśla Szymański, uważając ją" za majpoważnieijszą
przyczynę złego stanu seminariów. . ·

. Powodowany szlachetną, ambicją narodową, o-raz urzeczy­
w1s1:n1aJąc Jedną z z;asad programu. Redakcji, odnajdywania
w_ literatur ze 1?Y~li cennych, . a zapomnianych, albo zupełnie
nieznanych, pilnie wyszukuje wszystko, co mia najszybsze
rozpowszechnienie wśró_d całego ogółu polskiego zasługuje.
I tak w artykule N a ,1 l e p: s z y e le m e n t a r z ś w i a t a
drogą szczegółowego ~ozb1o,ru jego treści, zasad i metody, wy­
kazał, dlaczego z pomiędzy 500 najbardziej rozpowszechnionych
Elementarzy, zgromadzonych ze wszystkich krajów świata
prze~ Towarzystwo Pedagogiczne w Londynie, najlepszym oka­
za'1 ,s,ię E 1 em enta r z Promyka. Wyraźa żal, że są. cale ziemie
polskie, w których ten najznakomitszy elementarz zupełnie jest
n 1'.emany. Z entuzjazmem zapewnia, że system tej książki,
niezwykła prostota uJkfJ:adu, jasność i przejrzystość metody,
prędzej lub później muszą być przyję te przez wszystkich peda­
gogów, przez wszys tkie s,zikoł\y i Elementarze świata. Możemy,
dziś zwłaszcza, ;nie podzielać entuzjazmu autora, pod!kreśil1ć
jednak należy szlachetne usiłowania wydobycia na jaw i uzna­
nie zasług czlowlelca, tak zasłużonego w walce z amalfabe­
tyzmern, co Konrad Prószyński.

Tak samo odkrywa Szymański nieznaną postać skromnego
nauczyciela rysunków J. P i w ars k i ego. Wykazuje, że nie­
znamy ten reformator podskl, którego działalność przypada na
pierwsze· dzieshatk! 19-go stulecia, znacznie wyprzedeił reior­
matorów amerykańskich, angielskich i niemieckich, a nawet
nielctóremi :refo11matorskiemi pomysłami dotychczas góruje nad
nimi w metodzie nauczanla rysunków, nietyłko ·w Europie, ale
i w Ameryce. Przez wydobycie na jaw i należyte oświetlenie
tej nieznanej dotychczas postaci wykazuj e, że i Polska nie była
na szarym końcu w nowym ruchu światowym. Szymański, ro­
zumiejąc wartość rysunku , jako środka podniesienia kultury
estetycznej, poświęca tej SJ?r.aiwie pokaźna, ?o 85 stro~ic_ dru.h.:i,
źródliowo ujętą pracę. Zbiera skru.pulaitn1e całą b1blJografJę
polska z tej d.zied2iin.y; omruwia metody nau,czan.ia rysunków,
zawarte w pmcach Tadda,, Kuhlmanna, Kerschenstefa1era i in­
nych z końca 19 wieku i_ choć nief~chowi~c IJ:isze p:rac~, któ.rą
.ka0dy zawodo•wy nauczyciel rys:111~ow z wie1'.k1m_ poeytiloe~ d~~
sie:bie przeczytać może. Szytmanslo utrzymU1Je, ze prędzeJ,, n~z
przypuszczamy, n!rusze po(ięcia. o wy!k~ztalce?i~1 el~n_ientalJ."Ilem,
l"02Jszerzone zositama wla,czemem don um1e']ętinosc1 rysunku
i wymża nadzieję, ie po

0

upłY'yie. trzec~ l~,t pTzejściowych, jw:
żadne d,.;iecko bez przeds:ta1wiema ka,1eto,w rysunlrnwych, do
gimn:a,.;jum Tlil'zyjęte inie ~ęd!ie. ~praw~ n~uczainia rys~TIJków
dest według niego swzegom1e wa~n~ metyl!ko dla szkol ele­
mental'lllych i :pq•zedsizkoihieg,o nauczama, ale dla całego naszego
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narodu bez wydątku. Każde opóźnienie w jej pomyślnem . roz­
wiązaniu wyrządza szkody społeczeństwu, zwlaszc~a tym. sei!!ko~ .
tysięcy naszego ludu, łctócyun szkoła daje tak mał~? ~ pozbawia
w 7JiliaJCZI1ej mierze przyrodzonego daru obserwaCJl l zdrowego
rozsadku.

Szymański jest też rzecznikiem pra'Wld~i:"ej1 rz~tel~e.j
ośWliaty ludowej. W artykule · Od R e d_ a kc] 1 piętnuje Z]~,_
wisko jak dowodzenie na szpaltach pism postępowych, ze
ro2lWój przemysł-Owy kraij;u jest możebny i ·?ez WI'as:ciwego
rozwoju oświaty, Ostrzega, że „te wszystkie _:I11tedoile,. _h1obo:wa
nędza, widokiem której proroczy duch Skargi starał saę 01~1el­
znać zapamiętalość umysłów ciasnych, spadną na nas dopiero
wtedy, gdy na tern płodnem, w nieobliczalne następstwa brze­
miennem polu dziiaJiaimości ludzkiej wyprzedzić. się damy".
Dokładniej omawia te sprawę w niedokończonym niestety arty­
kule p. t. D omy 1 u·d owe: Tu podaje trzy racje, dla których
kwestję oświaty ludu rnaileey wysu1n"!!Ć na czoło n:aijpi1Irniejszych
zadań: -,w2lględy natury ogólne narodowej, względy ekonomiczne
i moralne. Każda z nich jest ra0ją .wystarczającą do podjęcia
wielkiego zadan ia maijll!ceg,o postawić nas w rzędzie cywilizo­
wanyeh na!'odów.' ,,Tymczasem albo zupełnie nie rozumiemy
tych rzeczy, albo maimy· o niej spaczone i niewłaściwe pojmo­
wanie. I to jest naszym wielkim grzechem". Z całego artykułu
wieje duch obywatelsłoi, Szymański w słowach pełnych- zapału
i przekonania broni „boskiej wiedzy, nie dla jakichś ciasnych
utylśtarnych celów, ale dla jej uroku, dla jej czci".

I sprawy wykształcenia kobiet nie zostawił autor na ubo­
czu. W Up om i n :ku, książce :l)biopowej na cześć O!"zeszkowej
w KTaikowie, roajdujemy a~kuł tej sprawie poświęcony, pi­
sarny w Petersburgu 1893 r. Malo jest u nas - mówJ autorr -
zroZU!Ill ienia potrzeby szerszej oświaty wśród kobiet, ,a nawet, -
o zg,rozo, stawi,a się publicznie kwestję nadmiernej ilości ludzi
wy.żej wyksztaJ:conyoh. PrZY1CZ)'lillę tego widzi autor w I"0zpo­
wszechnionem ogólnie mniemaniu, że kobieta nasza zawsze
znajdowalla się w strun.ie prawnej i ekonomicz;nej zależnoś-ci,
a bywał'a jednakże za,cmą maitką i d1Jielną obywacte11ika k,raju.
Szymański powołuje się na dawną swo~ą pracę o p r a w a C h
kob i et, gdzie wbrew utartym u nas mniemaniom o odwiecz­
nej zaileżności kobiet w Po 1lsce, dowiódł. na podstawie St at u­
t ów W i• ś 1 i -c, kich i WSIJ)ólczesnych aktów grod21k: i:ch i ziem­
skJch, że kobieta w XIV. i XV. w. miała u nas niezależność
ekonomircmą i [liezaJWislość prawną,. Do'Piero wiek XVII.
i XVII_I. pod_ wpływem ~,rai~~ kano~iczmego i rzymskiego·,
po,zbaw1a kobietę praw dawmeJszych 1 wo,l11a niecrdyś Po1ka
po?zie!ila lo_s ,swych ~iost::zyc Zachod:u .. Tyl'ko, gdy dla tamtych
sw1ta Juitr~rua lep~zeJ ~0;1, u nas w~1ąz mzlega,j:ą się zlowies,z­
cze k,rzyk1: za wuele sw1aitla, za wrnle. Jak zaw,sze tfrk i tu
sz~a śro~ków ~arrad~e;1ia zl~u._ Chociaż postu}:;ty jego są
d2i1s spelrrnone, menm,1eJ praca Jego, w tym kierunku podjęta,
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pozostanie pcmnilolem jego obywatelskich, ogólno - ludzkich
poglądów, przerastających poziom epoki, w które] żyje.

. Przystęp_1~.jąc do wyda:V'ni~a. R ef or my, z~,cząl Szymań­
ski gromadzić w ~rakow1e bl'b1Jotekę pedagogiczną polską.
Broszury oraz druki ulotne, programy i sprawozdania szkolne
wreszcie 'ksją~ z 18-go i początku 19~go stulecia, a t!lli{lże prac~
emigracyjne, nabywane byty w Krakowie; Warszawie, we
Lwowie i Poznaniu, wobec tego· bibiLJoteka nie posiadała cha­
rekteru dzielnicowego, ale obejmowała wszystkie trzy zabory,
Szymański _nosił się z zamiarem stworzenie z tej bibljoteki
zaczątku wielkie] bibljoteki pedagogiczne] polskie.i, na wzór
tego rodzaju niemiecldej bibljoteki centralnej w Lipsku, 1)

Krótki zarys działalności Szymańskiego w dziedzinie w y­
c h o w a n i a nie może dać dokładnej charakterystyki jego
postaci, ani obiać całokształtu jego twórczości,

Mojem zadsniem było dzisiaj, w 80-tą rocznicę jego uro­
dzin, ") wspomnieć 'ias,llug,i Szymańskiego. Wartość i znaczenie
jego polega na ekspansji ,i.ego myśli, na przedzlwnem wyczu­
waniu zbiorowej duszy narodu ,i to go stawia w rzędzie na].
lepszych duchów polskich. Należał do tych, którzy, jak mówi
o nim p ro f. Z a r z e ck i, bez po:mocy niczyjej, samotni nie­
mal szli, wierząc w -wiehl<ią' gwiazdę genjusza i w wolę mocy
ajezlomną swojego narodu.

W cieżkich warunkach żyda pracować mu wypadło , szedł
jednak przez życie; p1rncując niezmordowanie nad wyrabianiem
i wyzwalaniem myślącego człowieka, przemawiając zawsze do
tych strun duszy ludzkiej, które są czyste i wielkie. Dlate_go
też moona do niego zastosować jego własne słowa, wypowie­
dziane z powodu jubileuszu świętochowskiego: ,,I oto w chwili,
gdy ju,ż wydawać się mogło, że w ziemi, która kie~dyś przyj1!1~­
wala tak żyv-,ry udział w urnysłowem odrodzeniu ludzkości,
zaczyna · ostatecznie obumierać wszelaka myśl mdezależna,
wśród gllęboki0J ciszy mogilnej rozległ _,~ię okr~rlk donośny:
,,Niech żyje myśl", a '!" oikrzy~ ~11m. Twoi. głos ~oro:wal pona~
inne. Od tego cza,slll me poillowiczme, ale nwpodz1elme, odda-les
siebie wielkiej służbie publiczmej".

Dr LEON LANGHOLZ.

Charakterologja w zyc1u szkolnem.
(Dokończenie).·

a) L e k c ja. Ozy,ż ipodczas ~ekcji sZJkoJne:j maJo m~ si~
sposobnoś•ci do wyizysilmnfa ,sweJ . wiedzy cha~aJIDterologiczi:0ł
i tyipoJiogicznej - i niefylilw do wyizyskarma, ,ale do JeJ

') Bibljo,leka liny około 7000 numerów i jest obecnie w posiadaniu
syna Adama _p. Jana Szymańskiego w W-arszawie.

•) Admn s~yn1ański urodził się 18. lipca 1852 r. w Hruszniewie na
Podlasiu. umarł dnia 6. kwil?lnin H116 r. w Moskwit>.
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powiękseania. Ołiarakterołogia naukowa do:5,taroza. tylko ram,
życie ,i obserwacja wciela w te ramy tresc swoista, bogatą.
Przecież manozyciel może bez eiksperyaneintu, przy pomocy
jedynie bacznej obserwacji odróżnió pośród uczmiów,sł:1;1Chow­
ców od wzrokowców, mote za Dllthey'em 47

) _o,kres1ac t)~py
t. zw. zmysłowe lub kontempletywne 11ll'b wreszcie typy, w kto­
rych życiu przeważa czynnik woli, za R1bot~m, •~) moż_e poznać •
podczas wolnej dyskusji S!lllbjekty,w.istów 1 ob3eko/'~1stow -
a więc taklch, 1którzy treść percY(Powruną pi~ze•l'~bia3ą w'.edl~g
zdarua osobistego i takich, którey dostosowuję się psychicznie
do treści percypowane], s7ill!krują,c w nie,j elementów po0aoso­
bistych, A ty.py, które oikr,eślil Jung, ••) czye;by i one me mogły
znaleźć uwzględnienia w czasie lekcyj sZJkoJnych.. ,v odpowi<:..
dziach uczniów dopatrzyć się marina tego, ozy om np. w rnys1
podziału Scłmeidera 00

) mówią z roewagą, ze świadomością, że
tę wiedzę rzetelnie posiedli, czy też pod wpływem nagłego
uświadomienia sobie pewnych prawd wypowiadają swe sądy
nagle i bez uprzedniej refleksji, przyczerń · należy uwzględnić
to, że według Schneldera rozważne mówienie i wypowiadanie
się z powodu nagłego przypływu energji - to dwa bieguny,
między któremi znajduje się wiele zjawisk pośrednich. Specv­
fiezne cechy będą. znamionowały odpowiedź emocjonalisty
i racjonalisty, Uceuciowość, żywość i subjektywność, a ponad
tern stanowczość - oto mniej więcej atmosfera psychiczna
odpowiedzi emocjonalisty, sceptycyzm, rozwaga, powolność
i świadomość, że możnaby jeszcze dalsze wnioski wysnuwać na
tle omawianego problemu - takie przejawy będą to,warzys½yły
odpowiedzi racjonalisty. Emocjona,lis,tę pasjornować będzie
poe2Jj,a, 2'lawiiklrune zadanie matemaityczne, arrcyciekawe zjawisko
ipl'zyrody, racjona,Hsta będzie się prrwwarż:nie opierał n.a książce,
będzie mimo ,s,oeptyc;yzmu ,.iuraire in ve11ba magistri", będzie
Pil'Zecież p['aiktyomy w z;do1bywaniu stopni S•Zikolnyrch. T. zw.
~·~z~ń spec,j'ltlista w_ s:zikole średniej od!pow,iada emocjona­
hscie - typmvy cehtJl/!CY uozeń - ,,k:uj'orn" - raojonaliście.

b) Ocen.a. Ocena wiedzy UC7Jilia przez nauczyoiefa .ies,t
ziwykle d?sikma_lym w~cho·~a:wcą. ~czeń t. zw. poikrzywd:wny
~·b~ ocemony mesprmv1~dl~w1e tmc1 zaufarnie do swych na:uczyt·
cieli, .ai ·z tem . zwy~le 1dz1.~ w p_arze utrata poczucia powagi
woibec_ pi!'Zedm10?1 1 naiu,k1 wogo1Je. Z tern łączy się ta'1de
kwest3a nasrtępuJąrca - _ oto zdm21a· sie . b. czesfo że uczeń
u-1t~oJ.ni,ony '\\,yt~itnie w. obrębie _jednego przedmiotu, nied;pi-
1,mJe w 01hrębie ~n:i,grng?· Formnalistyika s,zko,lna polZlos,taje
'.llWY~le_ l'!'a ~~now1sk_u, z~ &zlkoł,a rnie ,ks,ztalci genjruszówc
specJal,1stów 1 ze uczen musi odrpo,wi,aidać wseysitkim wa'!'un:kom

07
) o. c. - ••) o. c. - ••) o. c. - ••) o. c. - •1) S c h i 11 e r: "'Ober

naive und sentimenta,le Dichtung", w pismach prozą _ ,v zbiorowyeh
W)'da,niaeh pism.
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wymaganym przez program. Nie wdając się jednak w dyskmję,
która toczy się zresztą od lrut przy każdej sposobności, roepa­
trzyć należy, czyby przy pomocy charakterologji i typo,logji
nie udało się ocenę uzupel[lić ,i ewentuałnte ją skorygować,
czyby, oceniając ucznia nietyhlro z punktu widzenia jego
wiedzy, ale też jego stosunku do każdego .przedmiotu zosobna
nie można było usprawiedflwić na podstawie danych charakte­
rologicznych niedomagań w jednym przedmiocie wybitną
pracą skuteczną w obrębie przedmiotu drugiego, Miinisterstwo
Oświaty ,poleciło dyrekcjom .s2lkól ,prolWiadzić od r. szk.
l!:l30 -1931 karty ocen \W'•81z z uwagami i Oll)inją nauczyciela
danego przedmiotu ó pojedynczym uczniu, Te karty maja już
swuj~ his_torję. W pierwszej fazie swego istnienia zawierały
one specjainą rubrykę - charakter i temperament ucznla,
którą wypełniał wychowawca w pcrozumienłu z komisja
klasową, w drrugiej fazie zamieniono ową rubrykę na uwagi
wychowawcy. Owa preemiana [est scJ:rms~a, gdyż wobec dzisieJ­
szego stanu charaloterologji, wobec roebieźnoścl jej metod nie
możnaby wyraziście i jasno i co ważniejsze całkiem ściśle
określić charakteru ucznia, a nawet jego temperamentu, -
a gdyby nawet udało sdę osif)ignąić jakieś terminy i określenia
charakterołogicene, byłyby to tyiko etykietki bez wyrazistego
i celowego, znaczenia. Opinja natomlast nauezyciela pojedyn­
ozego przedmiotu o ueznśu - oplnja .o stosunku ucznia do
przedmiotu może ocenę bogato uzupełnić i uczynić ją bardziej
ścisłą rpod warunkiem, że o<pin:j,a mru.si być uczciwa i oparta
na faktach, które wartoby w opinji ,przytoczyć. Wów0zas cha­
,rnkterro:logjia będzie s,tanow,ila wyr,aiJną pomoc przy powstawa­
niu i formulo,w,an:i:u Olpiwji. Dyd8ilclyka ka,iJdego przedmiotu
na<uc:mnego w szkole podaje ch8!Mlcterystykę tego przedmiotu,
określa przyczyny, d18!czego s,ię tego przedmio,tu naucza,
w;skamje na metodę n81U,czania. P,ostawa ucznia wobec poje~

· dymczego przedm,iort:u j,uż moie posl::uiy~ do _chara:kterys,tyki
ucznia, bo, jest ta postawa_ ustosll'Ilko,waimem _się . wo~ec d~bra
kultu,mlnego, a na tle teJ postawy p_oeta _mem10~1 Sc~1ller
11ozróżrril przecież sentymentalnych 1 naiwnych, ) Mullel'­
Freienfe1s r,e_ kontem,p181tywn)"Ch i WC2lll!Wllljących się, a Spr81Il'­
ger "") zbudował koncepcję s,lyin,nych s1'o/.ch sześciu ~·pó_w.
Z porównania różnych ,post8JW wo~e? rozrr:iych przedmw,~ow
moma j:uż coś powiedzieć o ,osobowosc1 u~zma, a p~!em m~~
owe ogólne zarysy nso,bo,w:ości ponowme okresllc. bardzt~J
szczegółowo na tle stosunku w,obec . daneg? pr~ed~1otu. _Ot<?z
wracając do kwe.s!ji o:ceny :3'21kolneJ specJah~rtow _1 wyb1tn~e
uzdolnio,nych w Jednym k1ell1ilkU, a zaJn_10d?uJą~y~~ . ~1~
w innych prrzedmiotruc~ n:io~a ~a tle tak _poJęteJ.. opmJ1 1 J~J
ro:iJbudorw,ania us:prawied1hw1c niedomagama wyb1JaJącego s1ę

''1) Patrz str. 310.
52) o. c. - 53) o. c.
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w jednym przedmiocie ucznia i załagodzić wobec niego dyna­
mdkę wymagań szkolnych, do1tycz~cy,ch innych pr:-edrniot6\Y:
Jeżeli w sumie opimJij zfilys osobowości wypadnie tak, 12
można będzie powiedzieć o osobowości jednolitej, o pewnych
stałych tendencjach rozwojowych, jeżeli okalŻ_e się, że ?SO~o·:
waść owa daje gwairnncję daiseego rozwoju, p1•,zyn_aJm?1~.1
w jednym klerualeu, już to będzie mogło uspraw1~dlny.1ć
mankementy jej wiedzy i sprawnośc! w innych przedm~otach.
Ponadto każda opinja nauczycieli i o,pi,ruja ogólna me ma
posiadać charakteru karty lndywidualne], tylko ma wyłącznie
dotyczyć charakteru ucznia· i tego, co doń należy. _

A teraz jeszcze jedna ważna sprawa: W;rażliwość dorasta­
jącego chłopca lub dziewczyny wobec nleodpowiedniości
oceny może spowodować rozmaite skoki nerwowe; może być
pobudka perseweracyj nerwicowych i śłedy może wstawić
po sobie znamienne i szkodliwe. Jedynie uwzględnienie ścisle
postawy ucznia wobec przedmiotu, jedynie wyjaśnienie sobie
ustosunkowania się ucznia wobec materjału lekcyjnego może
uchronić -0d przykrości. JlilllJże uporczywe i .trapiące wydaje
się naleganie ucznia o treści następującej: ,,Ach, z tego
przedmiotu słusznie otrzymałem notę niedostateczną, ale
z owego naprawdę · niesprawiedliwie". Ocena całości pracy
ucznia, ocena jego 1endency1j intelektuałnych i jego szczerych,
a owcenych zamiłowań musi być aktualna, a nie biurkowe
i biurowe domaganie się odpowiedzi i stawianie stopni niedo-
.statecznyeh, jeśl! eię jej nie otrzyma. .

c) I n n e t e,cr en y. Pełno mo,filiwoś'Ci du zw;ytk,owania
wiedzy charaścterologłcznei i tern samem do jej powiększania
mieści się w żyoiru. SZJkolnem poza!klasnwem, w pracy s·amo„
rząd,u i w og61nem zaieltowaniu s,ię '11CZJiliów na terenie S·21koły..
Sam01,ząd i ogó1ne ze:br,an.iiai uc:miów wzes,zonych w s 1amo­
rzą1d - oito dos,monaJe pole do obserwacyij ciha1ra!kterologic11-
nych. Uczeń ,PT1ze•bywa,jący na zetbrianiu, niefoonrtr01luwmny pTzez,
ni1kiogo, IJ)OZostający w gronie ,Jwlegów zdirad!za się, •odkrywa
się w pełni. Klasa jest pmecierż; ·niejednokrntnie . taikim
terenem, DJa któryim ro2llllai,te 01ko11icz1ności }a!k ikairność S•ZJknlna,
namka, lekcija, obawa przed ujemną •oceną i rpmed autoTyteteim
nauczyciela są !p['Zy,czyną tego, że uczeń wdziewa maskę;
'wzasem maska ta może pozostać jego drugą natrnrą. Ale na
tle swo1body samocrząidorwej morż;e by,stry ,obserw.atOlf przy­
dz:ieUć ucmiów do ,foa:tegolfyj ludzi s,połeczn~ch 1ub 8!SpołecZJ­
nych, lub wreszcie anfy,spo,leczny,ch, może uzupełnić s,we
uwagi do·tyczące s!kloniności eksb',ai- cey in:trorwertywnych
jednosrtlki badanej, może w myśl teorji Spiranger,a określić
rpurnkt widzenia jednosrllki na 11ze0zywis-tość jako ekonoonic;,;ny,
władczy, socja1ny, m:o!Że uzyiSk,ać podstawy d!la znajmności
storpnia egoiZIIllll lub a!liilmi2lllli\l ucmniów. ZTesztą ozlOIIlllrnwie
uczniowskiego samorządu pos 1ia!dają taik ,ró!Żne runkcije, że na
tle tych czynności wy1ainia się czl,orwie'k ukryty pod maską
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uc:zm~a w • klasie. Sądy koleżeńskie, to -ta1k że dzledzina
o?d'2'l1ełna, w l~tóre1j '?'!'obić sobie można opinję chaeakterolo­
giczną o UCl2illLU,. ? Jego ustosunkowarriu się wobec sankeyi
n~lTY społecene] 1 pr~Wiilej, o jego _poczuciu· sprawiedliwości,
o J~go :'t?sunlru do winy i kairy, o tchórzostwie lub odwadze
cywilne] 1 t. p.

· 1;- ogólne zachowanie. się· uczniów jako społeczności kla-
soweJi. -:- P:zec:ie,ż . [ednostki uczniowskie tworzące zespól:
modylilcują s_1ę J_ako konitrołow.ana przez nauezyeiela klasa.
Ale: ta,~, g~:me me ,111ia, klasy, ani urzędowego nadzoru, postę­
pow,~me_ tej __ s1;1olecmosci może ,być uzależrrione nieity,J!ko od
osobistej won Jednostek. wybienych, ale też od woli zbiorowej,
I właśnie przeksetałcenłe czynności. osobistej i osobistego
postępowania w myśl posrtulaitów społeczności, zdolność szyib­
kiego i całkowitego podporządkowania się woli ·zbi:O!I'orwej
może być wyraźną cechą charakterologiczną.

Oczywista, że · pr,zy d:j,a,ginrnzie charn1kterologicme:j nie
należy pominąć chaeakterologiczne] etj011'ogji - czyli przyczyn,
które tkwią u podstawy każdego charakteru. Nauka charakte­
rologji zapatruje się na genezę charak teru osobniczego naty­
wistyoznie lub genetystycznle. Cechy charakteru mogą być
nabyte albo wrodzone. W ·zwią1ziku z tern wskazane jest dla
etj01logji charakterologicznej zaznajomienie się z atmosferą
pozaszkolną ucznia. Jeżeli naprawdę charakter trwoTzy się
iub się normalizuje ,v lamach do 1jrr,zewami 1a, to bezw'l)ględnie
nmsi się z;wrócić uwagę na to,, ile r,ozrrnait)nch wrpłyrwów może
przeks-ztalcić a1bo· ,mi~ks,ztalcić p1ier,wotne tendencje rozwojowe
cha,rakteru. Informacje w z,akresie stosunków rodzmnych,
mies-z,lrnn.io,wych, towarzyskich - towarzy,stwa i otoczenia
rodz.iny i towarzystwa ,i· otoczenia stałego wychowanków są
kcmieczrrością prz,y postawieniu djagnozy cha,rakterro-lo,gi:cmej.
Wybitne ,znaczenie ma też s-tos1.mek: chłopca l'lllb dziew0zyny
do· zacradnień -seks;ua,}nych, bo ,one iisto1nie w wielkiej mierze
ma,bi;ją psy,chikę mlod1zieńczą wr,~ z cale:mi ~r~~mn~
kompleksów, które is,tnieją u osob:n:ima :od nruJiWczesmeJStZ~J
młodości a które elfa naiuik,i i psychoter-rup,Ji od\k,ryl Freud. N ie

' zawah:a!l ' sie przeto Al'lers w rur-tykUJle: ,,Chrurakter als
Ausdruck" ••) twierdzić, że is,tnieje \\IP,lyw kompleksów pod­
św:iadomyich 'na twoTzenie się charakteru; wpływ taki :1~'·
da-tn,i:a sie w uzewne,trrzniruniiu się charakteru.. Uwzględnu1-Ją1c
teorję psycharrmli,zy l psychoilogji i:ndywiduialnej na ich t~e,
:zibudowal ,systemat cha1raikteroJ.ogj1i jako wyrarru ~-omp,le~sow
utau·onych. Znamienne jest też, że Adler ustanolWll sipecJ,aJny

· typ charaikteroJogirnmy - t. zw. chruratkter nerwowy - albo
neurotyczny „der neifvcise ChMakter", "0) lutóry dręczony

"') Alle r s: ,,Clrnrakter ais Ausdruck". ,Jahrbuch d. Charakterologie.

T. I. 1924.
"") A d 1 e, r: ,,-Ober den ner;vosen Charakter". Monachium 1928.
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kompleksami malowartośclowości choruje i zniekształca swój
plan życia, niwecząc przytem styl swej drogi przez życie.
Np. typ tchórza jest wedl, Allersa ••) w myśl teorji psyehana­
lizy objawem przekształconej libido, dla psychologji indywi­
dualne] jest rezultatem W'3!1ki z nabytem w ciągu życia
poceuciem małowaetościowośc i. .

Djagnozę chaeasterologieeną przy pomocy testów usiłuje
też ustalić Henning: 57) przy pomocy specjalnych aparatów
pragnie on zbadać stosunek osoby do osoby, bo tarki stosunek
jest według mego naj,leipszą flustracją osobndezego charakteru;
obok apararów poleca wyłconywani e szeregu zadań, w których
miałby b. wyraźnie ujawnić się stosunek osób :względem siebie.
Rozwiąeande testów popozedeone być powinno w myśl założeń
Henninga -inforanacJrumi nauczyciela, Iekarza, rodziców i oto­
czenia jednostki badanej; można też korzystać w celach
Inlormacyjnyoh, ZJe świadectw szkolnych lub świadectw pracy
zawodowej. Testy Henninga nde mają pretensji do ustalania
typów cluarakt eru. Chodzi mru tylko o to, aby dowiedzieć się,
czy i w j,aik:im stopniu osobnik badany jest uczciwy, stały
w poseępowaniu, bezczelny, · czy posiada inicjatywę, odwagę
cywilną, czy jest sugestywny, czy skłonny do wybijania się,
przewodnictwa etc. ••)

W 7iWią@{U z anallzą cech charakterologicznych zaznaczyć
należy, że cherakterem dla nas jest harmonja struktur psy­
chioznych, harmonja w ·rn:oozeniu psychologieznem, a więc
korełacja snktur. Strukturą będzie cala sieć przedstawień,
aktów woli, doznań psychieenych, wyłanlających slę na tle
preeżywania jakiegoś. jednostkowego uczucia wyższego, patr]o­
tyzmu, miłości ideału, doznan ia estetycznego etc., przyczern
przeźycie talkie uzależnione będzie od specyficzności dyspozycyj
psychicznych ip!'lzeży,Wia1ą,cego, a więc od jego wyobraźni,
pamięci etc. W psYJ(lh1ce jedn 1osrllki ta:ikich struktur jest b. wiele,
od ich odpow1edniego układu z;a,Jeży mniejsza lub więks-za
jednolitość osobowości. Dla ce,lów ana,lizy będziemy te struk­
tucy •Odróżniaihi i naeywruli, w dusey os'Olbowości są one ze
sobą s1pląitane i są jednią jak rzeźba 1U!b dzieło literackie, ale
praktyka wymaga od nas, rubyśmy z pośród masy przeżyć
jednostki wybierali najisrtotrniejsze i uczynili. mve struktury
cał-ościami iizolo-wanemi.

Całościami iwlowaneim.i
etyk i i n dy w i du a 1 n ej,
gromaidząice się dookoła t.

56) A 11 er s: »Charakter ais Ausdruok", cyt. poprz.
57
) H e n n i n g: »Ziele und Moglichlrniten der experimentellen Ch'a­

rakterpriifung" ,Jahrbuch d. Charak tero!. T. VI. i He n n i n g: »CharaJ,.
tertes!s.". lndustr. Psychotechnik 1927.

58
) Por. Lang ho 1 z: "Testy charakterologiczne Henninga". Cho­

. wanna 193'.l.

(;i

(1

i

uczynimy: a) strukturę
a więc przeżyc1a psychiczne
zw. ucruć etycznych, do-okol-a
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~s~1bistego po~z~cia doib~ i zła. Opinja będzie więc dotyczyła
te"'o? cz_y uczen Jes:t wrażlswy na pewne nteegodnoścl z własnem
s~~emem, czy jest ~zery, . skryty, czy posiada odwagę
cyw11?ą, czy _sklwrua s,1~ do hrup_okryzji, cey jest egoistą, czy
altruistą, a więc, ~zy. d~ do celow własnych kosztem drugich,
ozy sam własnemi sil,am1 walczy o osobiste walory i t. d.

b) .s ,t r u k t u r ę s o c J a 1 n ą - a więc grupę ,prizeżyć
na,r~s~aJącyc~ na tle pil.",ze~am.ia uczuć społecznych. Uwagę
~wro~Jm): WO\yczas na to_, :o ile uczeń jest wrażliwy na krzywdy
ar,~1g1ch 1. o _~le ta w;11azla.wość jest be'.lll"efleksyjna czy reflek­
syjna, w jaicim stopnin on [est obojętny na krzywdę bliźnich.
Egocentryzm I egotyzm, altrocentryem s,tam.orw.isko aspołeczne
lub aartisipołeozne, sklo1n;ność do pir:z~wodnicrtwa i unikanie
W~'T?Żl1ień i cała 15,ama stosunków społecznych będzie przed­
miotem obserwacyj,

?) s,tru!cturę_ este_trc~no-religijną. Uwzględnić
nale~? r; !-11kCJę du~~13. na z}.~wiska .natury estetycznej, jego
wraanwosc [la zieuamy naukowe, Jego ustosunkowanie się
wobec rczbieźności między teorją i praktyką, jego przekonania
t zw. religiijne, jego wiarę w pieewiastlol boskie, jego ufność,
optymizm etc. ·

cl) strukturę w-o luutar n ę i taką, którąbym nazwał
p rak t y c ys ty ez n ą. A więc obchodzić będzie obserwatora
zdolność do wysalania woli, trwałość powziętych zamiarów,
czasowy okres od powzięcia zamiaru do jego wykonania,
wykonywanie czynności i jakość pracy, pedantyem lub pobież­
ność, rzrntkiość, ruchliwość, zadowalailliie się mniej lub więceu
-!JrwaJ:emi wynikami pucy własnej, dążenie do rezultatów
tnv<łlych i t. d.

Jeżeli te stmktury tak tutaj przedstawione b. ogólnie
będą tylko Tamaril!i, w które się wciieli treść psyeh1ozną rzeczy­
wfatą indywidualności badanej, to wówczas będzie można
przynajmniej zbliżyć ,się do cech charakteru wychowanka, bo
,i,s,tortna dla chair.akterr-u jes,t przecież jego potencjalność. Cha­
~a,]der objaWlia się w czynach, ale pojedyncze przejawy
chara:k,teru nie po,zwialają na oikreślenie ca1'ości charakteru;
ozas,ami cechy pojedy~rnze ch~akteru .mogą _o@acz;ać w. _ze;
sp01l.e, w całym _człowieku, C'OS zupelme oc:Lm1ernnego, amzel,
j~tlrn cechy izolowane.

C) Porząclek szkolny w· świetle i na tle charakterologji.

Nie należy pojęcia porrządku &:clwLnego zam.~eni,ać z P<:ię­
ciem psychologji grupy kl,as 1owej albo psycholog_J1 k~asy, ktorą
się ząjmowml!o b. szczegółowo; ro~paitrywarrm st01p:1uowe ?'l'g~,­
nizowanie się grup, wrastanie w porządek ~Zlkol~y 1 wylamame
się zwa'I'tej, ZJTiajdującej się w P?'~obnJIDJ: _wieku 1 n~ po~obnym
poziomie umysłowym ,zbioro 1wosm u~~I0:'7 sta'IJ.?:v1ą,ceJ k18?ę.
W zbiorowości tej budiził,a • się powo,h swiadomosc t. zw. zb10-
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rowa, wytwarzały się warunki socjalne i t. d .. ••- Chodzi mi
o to, że szkielet i schemat porządku ogólno-sekolnego, który
nawet w bardzo swoistych szkołach po@s,ta1je t,wkii sam,· nale­
żalloby wypełnić życiem i nadać mu cechy speeyticene, zhaemo­
niecwane z psychiką .nauezycieli i uczniów, Normelizowante
porządku w klasie 1UJb w szkole nie jest tyfko funkcją ściśle
organizacyjną, ale [est też przeżyciem psychicznem. Porządek
w krlasie lub nawet w szkole nastaje z początkiem roku
stopniowo, jest to porządek, któryby można naswać nawyko­
wym. Dziecko powoh tyl!lw preyzwyoza,ja się do rygoru
S2Jkolnego; do rygoru - truk się utarło to wyrażenie „rygor"
a' możnaby je zastępie słowem „ży,cie". S2lkoł~ i jej porządek
by~y -dawniej podobne do machiny 2iresmą zgodnie z poglądami
psychologlcenemi o meehanicenem · nruu~amiru i wychowaniu.
Powstawały wówczas w duszy dzieci macy psychiczne -
treumata, uzyskujące początkowo wyraz w płaczu, w unikaniu
szkoły, a potem w dręczących snach o szkcle, nauczycielach,
egzaminach, lekcjach, Owe sny perseweracyjne trwały potem
do późnej starości i pogawialy ,się ZJWY1kle przy innym, a nie­
zależnym od szkoły wstrzęsie psychicznym w późniejszym
wieiku. Każdy zresetą miewa takie sny o szkole, z któremi
łączą się zwykle uezueia nieprzyjemne, Także neuczyciełe
cierpią naogół pod wpływem tych snów - zwłaszcza młodzi
kandydaci na nauceycieli, któ!l'ey w zakłedach kształcenia
nauczycieli miewali lekoje praktyczne i stykali się dla celów
zawodowych ze szkołą. Kandydat taki śnił, że spóźnia się do
szkoły, że inspektor asys·tująicy rp,rzy lekcji nie jest zadowok,ny
z pr,acy kandydata, że d:ziieci ,rupelinie nie reagują na słowa
na'llJczyciela etc. Charaikterolo,giozma maijomość grup niezoTgai..
ni?Jowanych - bo i one madą specyficz;ne cechy charailctero­
log1cme, jtak spmwniejsza, ale mniej celowa reakcja masy,
jak zrupal bez treści, jaik obawa bez przyczyn, }ak dalej
niezido,lność do por01ZIUimien:i1a się i wzajemna nieufność - otóż
zna}omość ta i śdsta początkowa obserwaoja charakteruld­
giczma jednosłek w kłasie ze &trony narucz;ycieJ,i srfms,zych
może w wybitnej mie•r,ze ułatwić przeprowaic1zenie po!l'Ządiku.
Zakładam-ie samorządu w kLasach wstęipnyoh nie może ord!byc
się zaraz po nastaniu roku szkolnego, kólika narukorwe nie
mogą być wprowa,dz;pne w określonej dacie od dnia rozpoczęcia
nau:ki. Jeżeli szkoła s1Jamowi naipPawdę s<pecyfic7Jlly od0i.nek
życia, to celowość pracy 01siągnie się po ll!IłOTm'OIWiam:iu się
sipootatnicmem gromady s21kolnej, po wew;nętr,2j(}em uspoko­
jeniu się - że się truk wyr,arżę - nauczycieli i uoZ111iów.

50) Por. Z n a n ie ck i: "Socjologja wychowania", T. 1-szy j Il-gi.
Warszawa 1928 i.1930; Nawraczyński: "Uczeń i klasa". Warsz'awa
1923 i b. jasna napisany rozdział p. t. "Psychologja kl'asy jako grupy
społecznej" w książce Ro wid a: p. t. "Psychologl.i Pedagogiczna". Kr~­
ków 1930. Wyd. Il., sir. 343.
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Dodam jesecze kilka uwag. Młodzież - a zwłaszcza
• ~lo~z:~~ż dor~st3:ją,ca doskonele orjentu]e slę dzięki wybitnej
m1rrl1CJ1 c:sobuste:J :" ti:,v.af1ości poczynań nauczyciela i na te
poczynam.ia odpowiednio reaguje. Kl.asa zachowująca się na
poczablou w:;;orowo? nastraseona przeogromnym wybuchem
a/\ltm~etu .nauczyciela,_ srp~l:niająca WS7:iY&tkie jego postulaty,
reag,uJą~a zyw:o na każde Jego powiedzenle może pr.zy końcu
roku 1pe z,v,:,ac:=ić .n~ nauczyciela uwagi, jego zarządzenia
~ogą wydawać się smieszne, ,a jego polecenia będą naiczęśoie]
niewykonalne. Jest błędem dij,agnozy eharekterologtcznej po­
danej przez nauczyciela, że nie :muważyl on maski we wszyst­
kich, a:l~o w większości poczynań uczniowskich, że nie
uwzględrrił on tego faktu np., iż powolne wyłamywanie się
jednostek z pod rygoru szkolnego jest hasłem do ogólnej albo
częściowej dezorganizacji. Grmpy oeganizujące się reagują
sprawniej i szybciej niż gru,py dawno zorganizowane, zwłaszcza
jeśli podstawą organizacyjną jest wyraźne przeżycie uczuciowo
zabarwione; wówczas energje, grupy jest świeża i nie
wciągnięta w kierat o,rgaJniz:ruoyljnej biurokracji, Grupa orga­
nizująca się pragnie przez pierwsze wystąpienie mniej lub
więcj świadomie wykazać swą energię, S1P:r<aWtI1ość i celowość.:
T. 7iW. energja i surowość nauczyclela jest tylik:o dowodem
[ego nieznajomości psychiki grupowej, a nie jego wlaściwllj
siła. Umiejętnie postawiona djagnoza dotycząca grupy klasowej
na C tle psy,chofogji mnie uchronić od nieprzyjemnych i s:?Jkod~i•­
wych dla wychowawstwa przypadków, Nal_eżia:l:oby po -~~adam~
charakterołog icznem jednostek na podsta~1e obserwacji 1 nauki
o charakterze przejść do badania tych Jednost~ w _gru~ach,
a:by móc uzyskać dane doty,czące pn&tawy psychmme.1 zb10ro­
wości w klasie i w szkole.

Recenzje..
N a s z a w a 1 k a O Szk o l ę P o 1 s k ą 1901 - 1917. Opracowania,

\%•pommieni,a, dokumenty zebrała K o rn is j a I-I is t? r Y ~ z n a pod prze­
wodnictwem Prof. Dra Bogdana Nawroczynsk1ego. Tom. I.
Nakładem Komitetu obchodu 25-lecia w~lki o szkolę polską. 1932,
str XII + 487 + XX tablic.

Postulat 21badania .niieda,wno mrmonej pracy sz:kolnej
i oświato'\vej na pr2Jelomie XIX i X~ _wieku nawracał ust~­
wicZi!1ie we ws•zystkich rozprawach po1s,:v1ęc~nyc~. z,obraz:owan:m
stanu badań i posmlatów w z:rukreste h1s~oTJI wycha:''ffl.11?·
Naijsi1niej akcentował ten posh1lat pr·o.f. Stamslaw Łempwki, )

1) Dzieje szkolnictwa i wychowania w Polsce. (Stan. bada:~ i postu­
la1v). Referat IV Zjazdu hisboryków po.lskich w Poznamu.. 19~o.

· · Potrneby historji oświa.ty, szkolnictwa i wychowarua w Polsce.
X tom „Nauki Polskiej". 1929.

I
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uwydal1niiatJ: znaczenie tego problemu piszący te słowa.'! Naj­
dobitnśe] wyira:ziil się ten postulat w wezwanru prof. Stanislawa
Łempickiego: Przynajmniej -o s yn t e z y t ym c z as o w e,
-0 zarysy całoś~i i ,o opracowanie kwestyj . 1:1 f1: j b 1 i ż s z Y c h
n a m lai t •a m i - postarać się należy możliwie szybko. Do­
póki żywa jest tradycja tych czasów, dopóki -żyją i mogą
opowiadać ci, co pamiętają dalsze i bliższe dz~ej~ s_ZJlmly za:
borczej i naszych walk o oświatę własną, dopóki me ~atrac1
się niejedno cenne źródło ·żywe czy dokumentalne ... Niech?Y
to było nawet za świeże, subjektywne, zabarwione tendencJ~,
niedoskonale ze stanowiska nauki, byle było ... Czas sprostuje
kiedyś omyillk•i, skrupulalmiejsze badana usuną nalot ludzkiej
-str.onnic?Jości. Praca nasza nad szkolnictwem i edukacją polska
XIX i XX wieku rozpocząć się powinna na szeroką mi arę
czemprędzej", (,,Potr.zeby ..." str. 641).

Niestety weawarne to rzucone przez prof. Stanisława Lem­
piekiego w roku 1929 mały stosunkowo wywołało odgłos:
przybył-o wprawdzie trochę wspomnień, tu i ówdzie zjawił się
drobny j:akiś zarys histoeji jednej szkoły, wszystkie 1e jednak
poczynania nie miały charakteru pracy podejmowanej systema­
tycznie, zorganizowane], celowej. Do tego typu pracy zh1iżair ·
'się już patroszę tom wydany w roku 1930 p. t. ,,'Nalka
o Szkoł:ę Polską. W 25-lec.ie strajku szkolnego" pod redakcja
S. Drzewieckiego, Z. Nowickiego i T. Wojeńskiego. Tom ten .
dal trochę materiału archiwalnego (nieco nieraz surowego),
garść wspomnień (najciekawsze p. Heleny Orszy - Radlińskiej,
Z. Nowickiego) i zestawienie miejscami może zbyt sumaryczne
procesu rusyfikacji szkoły polskiej po powstaniu styezniowem
w rozprawie Dra A. Próchnika. Wydawnictwo to, będąc zresztą
wyrazem postawy jednego tylko odłamu społeczeństwa pol­
skiego w chwili wybuchu strajku szkolnego __:_ odłamu postę­
powego - dawało też w następstwie obraz tylko fragmenta­
ryczny i niepelny usiłowań oświatowych i szkolnych owej doby.
Było OilltO już jednak wyraźną zapowiedzię, że 25-lecie strajku
szkolnego musi zwktuaJ.•Lzować podjecie systematyc:zmej pracy
nad histoeią tego okresu. "

_Próbę objęci,a systemaJtycmego, pel!neg.o, wszechstronnego
wysiłku tej ery przedstaw,ia wydarwnicctwo komitetu o,bchodu
25~lecia Wial'ki o s2Jkołę poJsik'ą p. t. ,,Naisza, Wa-łka o Szkolę
Po~ką. 1901-1917": W podjęc,iu inic,jatywy w tym kierunku
duzą il'olę -odegrał medawno zmarły Mini,ster W. R. i O. P.
Dr Sla~o~nk Gzen:iński. Na czele Komisji Historycznej
powola!lle\l przez komltet do opracowania wydaiWilictwa srtam.ąl
pr,~il'. Bo~dam. Nawro_czyński..W_Yb?r szczęś,liwy, gdyż zaipewni3:ł
~ Jedne,1 stro!lly dzielili \'!.11rnes1en1e momentu bezpośredTiiośm,
Ja!ką da:"al red1aMrn: - wy<bitny wepóluczes1nil{ i ws,póltwórca
wypadkow na tereme b. zaJbo-ru rosyjskiego, z drugiej gwaran-

") Niewyzyskana rola historii wychowania we wspólczesnem s~kol­
nictwie polskiem. ,,Chowanna" 1931, zeszyt J, str.. 10.
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to'\~al wysoki stopień objektywlsmu naukowego, umiaru, spo­
koju, braku wszelkiego doktrynerstwa w ocenie wypadków -
cech znamionujących całość działalności naukowe] autora 'za-

d ... D.~ . "sa . nauczamra . zie,u nadano odrazu rozmach szerszy: zdając
sobie doskonale sprawę z donio słoścl skutków strajku szkol­
nego w zycru spoleczno - politycznem Polski XX wieku. wydaw­
nictwo usiłuje objąć cal? ś ć zagadnień zwi,ą:zanych ze ~traij,kiem
szJ~oln_ym 19~5 _roku, m_e zacieśnla się ani d-0 jednej tylko
dztelmc:y, ani Jednego J 1a:k1egoś odłamu, przeciwnie, usiłuje
wszystkie trakt ować możliwie równomiernie i wszechstronnie.
'Dom I. obejmuje wypadki w b. zaborze pruskim protest prze­
ciwko nauczaniu religji po rosyjsku w 1902 / na Podlasiu
i Polesiu, oraz akcję młodzieży w b. Kongresówce od 1905
do 1914 r. Tom II. ma przyn ieść obraz starszego społeczeństwa,
organizacyj nauczyeielsklch, tajnego nauczania w b. Kongre­
sówce, oraz wysW:ki b. zaboru austrjackiego. Komisja Histo­
ryczna „nie zaniedbując poszuk iwań archiwalnych, gtćwną
uwagę zwróciła na zgromadzenie opracowań i wspomnień,
pochodzacych od najczynniejszych uczestników wypadków",
przyczern „autorom wspomnień, przedstawicielom organizacyj,
które brały udział w walce, pozostawiono swobodę oświetlanda
zdarzeń z własnego punktu widzenia". (str. VII). ·

Takie ujęcie zagadnienia sprawiło, że dzieło pokazało
strajk szkolny 1905 roku na tle całości wysiłków sekolnych
społeczeństwa, zaś przez uwzględnienie wszyst kich trzech zabo­
rów uwydatniła się nader wyraziście rola ·czynnika zespalają­
cego prace w tych trzech ośrodkach - rola tajnych organizacyj
samokształceniowych i politycznych młodzieży, Przez dopusz­
czenie zaś do głosu przedstawicieli różnych odłamów ideowych,
dzieło pokazuje jasno zasięg, rozmiary i jakość wpływów orga­
nizacyj polityczno - społecznych na sekołę i młodzież.

By dać przybliżone bodaj wyobrażenie o bogactwie zagad­
nień poruszonych w dziele, przytoczę w krótkości spis· ważmiei­
szych opracowań : słowo wstępne skreśllł prof. B. Nawroczyńsk i,
walke zaboru pruskiego i jej echa oma,wiają dwie rozprawy
Zygmunta Moczyńskiego i 'yva:_clawa Łapiński-ego, .- piel'\V'SZ)'.'
etap walki b. zaboru rOS(YJSk1ego w 1002 r. o Język polski
w nauczaniu religii na Podlasiu i Polesiu odtwarza rozprawa
W. Łapińskiego i wspomnienia Wit?•lda Staniszl~isa, Ozesława
Jankowskiego, Rajmunda Z~·waid21lne~o., Franc1,sllk:~ CZ11baJ­
skiego oraz kilika doloumentów. Wfasmwa i;ew~•luc1a s2'Jk:_o11l!a
w Królestwie Kongresowem (1905-;-1915) · za'JmUJe w tom!e _I.
główny . trzon: tlio hi•storycmo - po1!1tyc2111~ r?ku 1~05 szk1cuJe
Bolesław Lutomski pocz:em w dwoch w1elk1ch dz1ail 1ach skre­
ślcmo rolę ml:odziefy i prze?ieg wypadkórw . w posz~zeg~llJly~h
szkoJiach. Or"!ani,za,cje mtO'dzaeży rozpadały się na i'aJne 1 . pol­
jawne. Grupę pierwszą omawiaijią,: Stanisław Dobro 1wolski -
Zwiaizek Młodzieży Polskie.i (Zet 1886-1806), Stefan S7iwe­
dowski - Zwiiazek Mlod 1zieży Polskiej (O. M. N. 1906-1915),
Mieczysław Bujalski - Kiliiłc-zycy w wa1ce o szko 1l'ę poliską,
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Adam Stebelsk! - Zarzewie (lę09-----:1915), Stefan Grostern
Zwięzek Młodzdeźy Socjelistyczne] (1902-1906),. Henryk Ką­
kolewski - MlodziB.ż postępowo - niepodłegłośclowa (1909-
1914), Stefan Starzyńsld kreśli rolę polskiej młodzieży akade­
miekiej w Warszawie wobec .bojlcotu szkolnego w latach
1806-1914. Organizacje półjawne są przedmiotem rozpraw
prof. Bogdana Nawroczyńskiego - Pomoc Bratnia (1889-1905),
.T!lideus:r:a Tomaszewskiego - Spójnia (1899-1905), Przemy­
·s)a:wa Podgórsłciego - Zjednoczenie Studenlów Politechniki
Warszawskiej (1898-1906), Tadeusza Dybczyńskiego - Kolo
p'elegatów i Centralizacja młodzieży szkól średnich, Zygmunta
;:R~tharuba - Koło Delegatów (1905). Z kolei 15 autorów kreśli
w, sposób barwny i pJ,aisty.czny opis wybuchu i przebiegu strajku
szkolnego w Warszawie (z tych plastyką, przedstawienia celuje
rozprawa Dra Kazimierza Konarskiego), zaś 19 dalszych auto-­
rów uzupełnia ten obraz relacjami o wypadkach na prowincji
(tu znów na czoło wysuwają się wspomnienia Dra Tadeusza
Kupezyńskiego o strajku sekolnym w Piotrkowie, odtwarzające
dobrze mletylko S81Ill wybuch strajku, ale także atmosferę życia
młodzieży i jej Tolę w ośrodknr prowincjonalnym).

Sama już ilość autorów wskazuje na ogrom pracy włożonej
przez redaktora wydawnictwa, ileż bowiem starań trzeba było
niezawodnie włożyć w zmobilizowanie tylu uczestników i przy­
gotowanie takiego 01l1brzymiego materjału. Pochodząc z ręki
bezpośrednich współtwórców i uczestników ruchu, materjal
ten przedstawia się ndezmiemie żywo, barwnie i plastycznie.
To sarno :mgad1n:ie1rnie ·zysku1je tu oświetlenie z punktu widzenia
zwalczających się kierunków ideowych społeczeństwa. Stąd
materiał ten nie może uchodzić za ostatni głos nauki w tej
sprawie, wręcz przeciwnie, dopiero na jego podstawie · nakreśli
histeryk kiedyś objektywny zarys historji strajku szkolnego.
Dla takiego zarysu materjał tu zgromadzony będzie stanowić
pierwszorzędny, niczem niezastąpiony budulec. Badania dalsze
niezawodnie niejeden szczegół zmienią, inaczej oświetla czy
wyjaśnią, potrafią zdobyć się na większy zapewne spokój
i chłód w ocenie samego zegadnienia. Ale dla tej przyszłej
syntezy materjal ten o tyle jest be2Jcenmy, że daje rzecz, którą
z pers·pektywy trudno, a w wielu wypadkach wprost wogóle
niepodobna odtworzyć, - diaije mfanowicie t,o wczucie się
w a1mosferę, to uchwycenie ducha okresu, jego nastrojów
i dążeń, jaki,e j,est udział'em ludzi, którzy stoją w01bec oimawia­
nego problemu nie w roli chłodnych obs-erwatorów, badaczy,
lecz żywych, uczuciowo reagujących współtwórców fwkh1 histo­
rycZIIlego. Dziefo omawd-ame w szeregu rozprraw daje istotny,
w1rnikliwy wgl.ąid w koloryt lokalny czasu, w na,stroje psychiczne
ludzi. ·

Kilka twierdzeń przew1ja się poprzez wszystkie rozprawy
niezależnie od oblicza ideowego ich twórców. Wydaje mi się,
że uchodzić one morgą z,a ustalony rezultat ba,dań. Co do samej
genezy strajku snkolne,go w b. Kongresówce i ruchów ·szkolnych
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w pozostałych zab_~rach, to obraz zawarły we wspomnieniach ·
zdaje _się prowadeić do wniosku, . że . naczelną rolę odegrał tu
konsp1ra_CYJ 11:11)', mepodlegfoscwwy ruch młodzieży, który prze­
k:r:aczal I mszczyl granice państw zaborczych. Akcja szkolna
miała cha1;:akt_er przed~~szystkiem ruchu młodych przy dość
d~leko posuniętej apatji starszego pokolenia. Między pokole­
niem ml,?dem a _st~rem zarysował się typowy konflikt dwóch
generacyJ: Mlord_z1_ez ~ar~ue1la swą wolę pokoleniu starszemu,
ale ule~la r~zbicm,. [alde mrysowywalo się wśród generacji
~orosłeJ. Dz1efo, claJą~ ?hraz różniczkcwania się politycenego
1 spolecz~eg~ zb10ro;wosc1 polskiej na przełomie XIX i XX wieku,
wychodzi m1m_ow?h dość daleko poza granice zakreślone te­
n:ater:n zagadnienia, ~ędąc ~·zi_elem z zakresu historji wychowa­
~a, Je_st rownoczesmo ważkim Iragmentem dla historjl idei
1 pnJd?w społecznych, pokazując formy kształtowaoia sie nowo­
czesnej połskiej ideolog.ji społeczno - politycznej. Sam lmwiem
proces s~a.1ku_ szkolnego zarysowuje się tu na tle walki ideowej
tych dwoch_ lneru~ków, które sięgają po władztwo dusz poloo­
lenia Polski XIX I XX wieku - na tle walki socjalizmu z na­
ojonalizmem. Dwie partje, będące odpowiednikami organiza­
cyjnern i tych dwóch kierunków ideowych - P. P. S. i N. D.
zajmą diametralnie przeciwne stanowisko wobec ruchu mlo­
.dzieży. P. P. S. po-prze go, N. D. będzie go zwalczać. Wyjaśnienie
najlepsze ideowych różnic między obozem narodowym a postę­
powym dał w dziele proi. Bogdan Nawroczyński, omawiając
różnice ideologiczne „Spój,ni" i „Pomocy Bratniej", Proces
rćźniczkowan.' a się sięgnął g 1lęhiej: w oho-zie narodcwym do~
chodzi do rozłamu, odrywa się grupa popierająca strajk, rów­
nocześnie zaś obóz postępowy, stojący w kręgu wpływów
ideologji socjalistycznej, w różnych swych odcieniach okazuje .
też pewne wahnienia i różnice. ,,Stmjkowicze" najpokaźniej
zasila nbóz t. zw. ,,młodzieży niepodleglościa,wej". Wychowali
s-ie oni W kolach Sallll01ksztalc0nfowych, karmieni na pożywce
zarówno romantyzmu, j1J.k i pozytywizmu, entu~jm,mują1cy się
zarówno poezją wieszczów, jak tomami _,,J:>or~c1mka d,la Samo~
ukó,w", socjolng,ją i naukami pi:zyro.~rn0zem1. ,,Nasza Wal~a
o Szkole Polska"· przynosi dla hl'ston1 ruch11 samo 1ks,ztalceimo­
wego mlodz;eży · poważny z~sób_ in!o,rmae)rj_. A)e nietyJ,ko _stan?~
wisko młodzieży zary,sowuJe się Jasirno, rowme dobrz~ sledz1c
możemy konflikt zachodzący wśród st8Jrszego spol'e0zenstwa ~a
tle postawy wobec strajku szkolnego. ękal~ ta_ zwlaszma duza
jest w stanowisku duchowień,~twa:. od meug1ęte.1. postawy ,v:obec
rządu rosyj:skiego, jaką zajmie ?ISkup lub~]~'. ,!a,czews.lo, ~o
oporhmizmu i uległości arcybiskupa gm_em1ensko - p,O'ZIThan­
skiego Stablewskiego wobe_c rzf!:d1: prnsk1•ego .. Te1; ~o~ent
zarysowuje się jednak w dziele nJeJako n~ ':Ilargm.es1e. ,Jawny
bowiem zrab ksiażki to sprawa mlodz:1ezy. ,,Nasz,a Walka

'· • ' · , b d 1o R7•kole Pols;lrn" pO'kamje po raz pierwszy. w spos~ o,~u-
men'alnie stwiei·dzony, olbrzymi za,;:,1,ęg orgamz.aryJny 1 rn21p1ę-
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tość ideowa ruchów młodzieży polskiej XIX i XX wieku.
I w tem tkwi jej wielka wartość naukowa. . .

Ale jest jeszcze inna: czysto wychowawcza. Kslążka ta
pokazując rozrastanie i przenikanie wzajemne- ~ch~w _mło­
dzieży w trzech zaborach unaocznia proces scalania się ideo­
wego polskiej mlodaieży, niwelowania różnic wynikających ze
specyficznych warunków życia w poszczególnych zaborach.
Z tego względu nadają się niektóre jej części doskonale jako
lektura pomocnicza przy nauce historji wychowania w zakła­
dach kształcenia nauczycieli. Z tego punktu widzenia rzecz
biorąc, odpowiednie wyzyskanie dzieła przy nauczaniu historji
wychowania w za!k!laidach kształcenia nauczycieli może być
pierwszorzędnym środkiem ukazania dzisiejszei młodzieży
olbrzymiego wysiłku i trudu włożonego w budowę szkoły pol­
skiej, może tę młodeieź nauczyć cenić szkołę woliną, której to
wartości generacja nowa, w innych całkowicie warunkach
wychowana, rniekiedy nie docenia w pełni. Niektóre rozprawy
dziela nadają się tern więcej do lektury, że ilustrowane są
ciekawemi, pięknie wykonanemi rycinami.

I tu pozwolę sobie nawiasowo zwrócić uwagę na niezmier­
nie pięilrn:ą, - można rzec - wytworną' stronę zewnętrzną
wydawnictwa: papier, dobór czcionek, wyrazistość druku, zna­
komicie wykonane fotografje - wszystko to świadczy o pie­
tyźmie redakcji, jak niemniej o sumienności i poważnym wysiłku
ze słr-0m,y wybijające] się coraz bardziej w wydawnictwach
pedagogicznych cieszyńskiej drukarni P: Mitręgi

Dzieło podkreśla w tytule słowo: ,,nasza". Bezwiednie
rriewątpliwie w tern podkreśleniu niezamlerzonem uwypukliła
się górująca tendencja pokolenia zapełniającego larwy szkolne
w b. zaborze rosyjskim - tendencja uczynienia ze szkoły
zaborczej, szkoły „naszej" - polskiej. ślecrienie walki żywiołu
polskiego z zapędami rusyfikaeyjnemi, pokazane na tle głębo­
kich przemian ideowych, polityczno - społeezmych zbi,orowości
polskiej XX wieku, jest lekturą tak pociągająca i instruktywną,
że każdy kto wziął- do ręki I tom „Naswj Walki o Szkolę
Polską.", ten z tern wiekszem zaciekawieniem i niecierpłiwością
oczekiwać będzie inia II tom wydawnictwa, które niewątpliwie
stanowi jedną. z najpoważniejszych pozycyj wśród literatury
naukowej polskiej z zakresu historji wysiłków szkolnych
i oświatowych na przełomie XIX i XX wieku.

Jan Hulewicz.
Juljuaz Kleiner. ,.Zarys dziejów literatury polskiej. T'oru pierwszy.

Od początków piśmiennictwa do końca rządów ·Stanisława Augusta". Z 35
ilustracjami i 4 tabelami. str. XIX+208. Lwów. wydawnictwo Zakładu Naro­
dowego im. Ossolińskich. 1932.

W świecie polonistyki w szczególności w świecie dydaktyki
języka i Iiteraśury polskiej w szkołach średnich książka Klei­
ner-a jest niewątpliwie 121.i,aiwiskiem przełomowem: jest pierw­
szym nowoczesnym podręcznikiem literaeury, Ni,e Z!Ilaozy to,

r,
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ż~ ,,Hisfo·: •ja · literatury nie,podleglej Polski" Chrzanowskiego
me spełniała :swego zadenła wychowawczego. Spełniała, ale
w sposób swoisty przedewszysrtkiem w całości swe] nie zaś
przystosowana ,przez W01j'ciecho1Wskiego do ,smól 'śreclm.ich.
Dziesięć wydań . itej ,ZI;akomiitej książki świadczy wymownie
o za~otrze,bow!l[lm wśród publlcznoścl: do dziś jeszcze stanowi
ona. Je~ynąi rpo.zycję, jeśli idzie o rzeczowe, umiejętne i madre
zebraITT!e, usystemarty,zorwainie i naświetlenie mater[ału odm:oszaL.
cego się do f~k;tów liter:atury polsldej doby przedroebiorowej.
Wszyst ko to Jednak, powtarzam odnosi sie do dzieła Chrea­
n?wskiego '! jego '."Ymia1rach ~rygina!lnych, nie skróconych,
me przykrojonych, me dostosowanych przez Wojciechowskiego
dla dorastającej, wychowywanej dopiero publiczności jaka jest
młodzież szkolna. ' "

. Wojciechowskiego, wybitnego dydaktyka języka polskiego,
nęcily zapewne walory wysoce iped:a,gogi,cme, których wielką
sumą była ,i jest „H1s,torda literatury- niepodległej Polski"
Chrzanowsldego. Usiłował tedy przyswoić ją młorloieźy szkol­
nej, mechanicznie skracając Jwż nietylko „Wy:pisy", ale sam
oryginalny tekst Chrzanowskiego, Wyirząd:zil mu tern samem
wielką szkodę, gdyż z dzieła, które swą doskonała kompozycją
całości właśnie jako całość oddziaływało na czytelnike,
zrobił poprostu podręcznik sekolny starego typu z całym
zapasem formur, definicyj, oddailająic od wychowanka teren
właściwy, teren dzieła ljtereckiego i pisarza w glą1b jakiejś
kapryśnej, wichrowatej ,perspektywy.

Takie, po1bieżne być moie, refleksje n,asmv,ają się przy
zes 1tawieniu sz.czególnie „Wypisów polskich" Chrz;runowskiego
i \;\,T,ojciechorwskiego z „Zairysem dziejó,w 11teraitury polskiej"
Kleinera. Cóż bowiem n owego Wi.Il.OS,i do dydaktyki literatury
polskiej książka Kleinem?

Nowoczesność podrę0ZI1ika Kleinera, tak udermjąca czy­
telnika, polega p:r,zedewseys·tkiem na w,zor.orwej wipro.si1: kompo,­
zycji c ,al ,oś c i obria,zu ku1ltu:ry liiterackie1j p.o,lskiej, obram, na
który mają patrzeć młode, niedoś,w_ia:dlczoD;e oczy wych0'\va:1~a.
Jak widać z pr,zedmowy, ailltor hezyił _ się z tern powazme,
samro piSize, ,,Chciałbym, że1by :ta książka ~ruhvi1a mlo;d:zieży
do1s,tęip do nrurtu energji, sk1.11p~olll.eg;o w dziełach wyb1~ych,
zżycie się duchowe ,z Polską 1 } całą ~11rufą euro~eJską,
wtlrniecie ,sie z boo:actwem psycliicznem Jedn•ostek tworczych
i .z ryihmem zbioro,;ości, srpojrze1rri_e na ś-wia.it przez portęgują~e
i skupiające szikla. utw?:ró:W ~na~1~ych - ~ to _w~bogaieeme
dusi= wlaslll.eJ· to ,poc1mesrnme zyc1a I urozmiaiceime I rozrado•-

~J ' ......,_ • -• ' • "warn,ie którem dairzy obco1wrunie ze St,VLIB.ą 1 z_ przes.z>.tosc1~ ,
P~zepojenie treści kJs,ią,żki myślą :pe~&gogJ1CZIIlą wyraiz1lo

s,ię również W tern, co na~wa'11bym U 111 l 0 J ę t n 8 ~ I' 0 Z J} l a­
n ,o w a n iem ,tendency~ dydaktycz:1,y·eh_ 1 _wyc~o;
wa w czy c h. Zarówno dziel,o Chrzan?1~sik1ego, Iak Jego eten
w postaci „Wypisów polskich" Wo3c1echrowsloego za we-

r
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WIIlęrlirzuą zasadę, powiedzmy pedegoglczną, ooraio sobie warto­
ściowani., faktów literatury z punktu widzenia ideałów obywa­
telskieh. U Kileine,ra ta sama dążność uzyskała podstawę
w charakterystyce, obejmurjącej momenty nietylko narodowo­
społeczne, ale etyczne, moralne, estetyczne. Widać to najlepiej
w charakterystyce działalności literacloiej Kresickiego, Tu,
w sposób o wiele s,Ll'IJ.,iejszy niż Chrzanowski, uwydatnił
Kleiner tę „wśeloplanowośó" w tratkto,w,aniu twórczości autora
„Hymnu do. miłości ojczyzny", Rzadko kiedy podciągnie pod
jeden strychulec ogólnego sądu czyją;ś działałność twórczą.
Nawet Andrzej Maksym.,1lj,am Fredro, choć należy do. ,,takich,
eo utrz;ymywaii spoleczeńsswo w senności i zaślepieniu", jest
przecież „a1wtorem ciekawego zbdoru maksym, wykształconym
i doświadczonym". Przykładów takich jest więcej; zdawałoby
się, że .z tej wieloplanowości objektywne] uczyniono · jedyną
podstawę wewnętrzno-kompozycyjną całej kslążłci, gdyby nie
fakt, irż niekiedy aurbor da wyrae swej najgorętsze] sympatji
i seaeunku dla pisarza i działacza tej mli:My co Skarga.

Wychowawcza- wartość takiego sposobu przedstawiania
fa1Mów literatury OT-~ jego znaczenie dydaktyczne jest wielkie.
Cłiarakterystyke ujęta w kategorje wartości różnych dziedzin:
społecznej, politycznej, etyczne] i estetycznej, umieszczenie jej
na tle kompleksu równorzędnych fruktów kultury europejskiej
stanowi dla wychowanka specyficzną s, z kol ę s ąidu o dziele
literackiem, sądu opartego na prawdzie, zdobytego drogą
bezpośredniego obcowania .z utworem literackim, drogą sarno­
dzielnego przemyślenia jego wartości, jego funkcyj: społecznej,
etycznej i estetycznej. Oka:zmnie dzieła Hterackiego w jego
wielośc.i iiunkcjonailnej, szczegó 1J.n.ie jeże,li ocLbywa s;ię to w ze­
spoleniu z faktami kultury ,pozalirterackiej, zapobiega jednemu
wielkiemu nie1bezp,ieczeństwu, które nietylko ·nrugraża mło­
cLzieży, ale również po1koleniu s,trurszemu, a mLano,wicie niebez!­
pieczeń&tw:u Jiterarywcji kultury. ZJawisko to znajdol\v•alo swój
wyiroz np. na teTenie dydaktyki liter,atury polskiej w s:zJkołach
średnich w abstrakcyjnych, scholas,ty;cznych i j,akże S1Ubtelnych
anali:7iach „estetycooych" dzieła liternck:iego, których rezrul:brutem
były „d-is1iecta membra poeitae".

Wdrawainie mł,odzieży do poglądu na utwór literacki jako
- na „wielość" jego hmkcyj nie ,do,zwaiłru również 'nru iooy zakręt
dydrukty;czny, mianowiłci,e :na 2Jbytni,e S'O'cjologizowanie. Z,al}a,try­
wooie się na dzie.J,o sztuki literackiej jedynie p1rzez pry©1I1,at
ufytec,zności społecznej, mierzenie gio miaIT'ą połrzeb narndd­
wych C'ZY OlbywiaiteJiskicch czy nawet pańs-tw.owych przyczyniail.o
się ty1ko do wypaczenia s,ądu o dziele w umyśle wychowanka.
Ksiąf.Jm Kleinera wtem pr.zez swój ,nadzwyczajny umi 1&T
w mo21l'iwie równorzeclnem ;J;r-ail.ciiowanill.l warrfości cLziet.a liter,a:c­
kiego srpelnia trudny dziś do 'Z!fealizo;wani,a ideał wychowania
kryitycznego, nalllkowego, kltórego jądrem jest dąże.nie do
prawdy czy,stej w przeci,wieństwie do· ro12JpowS1zeclmionej
p,raw<ly ,,,stosowanej".
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I jeżeli mówi si O w "" , · ht h z I;; a1,,osc1iac wychow,aw,czyich i dydalo-

)'.C7.illY,C " arysu dziejów literaeurv polski ·« Kl . .m · ,a , · , ~ · •= J' v• IeJ emera, me
ozn . pom~nąc s irony estetycmej samej ksiażki Forma jej

nazwałbym rntelek,tu,alna rozmowa "t. l •k".mlod • J · • ··' .zezy e n1 iem
_ · '', :

0
:
0 1 ai n Y m., .=. to 1)elrna wdzięku, humoru, :a preede­

wszy~lk~em m'ł,d: ·0sc1 m;rstrza, forma inicjacji adepta w arkana
s21t_uk1 l~terac~neJ: stylu epok, kultury. Bystre uwagi np. 0 poł­
skiem sredmor<,v!eczu w wieku , . . XVII doskonala analiza
ba!·o:ku, znakom_l'te. wprost omówienie h~órc2Jości Kochanow­
skiego czy Kmsw~nego mają trwałą] wartość już nietyiłloo jako
synite~y- pod~ęczmkowe. dla_ sz:kól, _lecz tak;że jako wyniki?8J~1;n sc1~lych :v z.a;½'res 1ie wiedzy o literaturze. Jęz.yk wykładu
s~~L~1y, mdyw1du:ailr~ow;any stos•o•wrrl!ie do stylu omawianego
pisar za, prz:echo~z1 mektedy, np. przy analizte „Parrńietników"
P~s:lrn, delikabnie w „sl~amję j~zyk,a staropol~kiego. Przy
takich wal~r:~ch, O'?zyw!sc1~, zyskuje tylko ogólny obraz litera­
tury polskiej, staue sie zywy barwny i co najważniejsze
bliski młodemu odbiorcy. ' ' '

_ Wydawnictwo Z.aldadu narodowego im. Ossolińskich,
'.,rtorego nakl~d~ ukazała się książka Kleinera, wyposażyło
Ją zewnębrzrrie prnrws,zorzędnie. Portrety pisarzy przedruki
autografów i pierwodruków, fotog:mfje stylowych b~dowli oraż
plansze nadają publikacji wysoki poziom grallczny. Na osobną
uwagę zasługują 4 tabele synchronistyczne. Oczywiście, umiesz- ·
ozenie dch wypływa z założenia kompozycyjnego autor.a, który
pragnie dać wychowankowi wszechstronny obmz kulitury euro­
pejskie1j o.mz 'll!Ill():h1iwić mu ko1I1rtrolę chronofog~cmego po 1wsta-­
wani,a frukitó-w kultury. .

„Zarys dziejów literatury polsk,iej" jest cemym darem
wybirtnego badacza liter1atury, darem nwuki zlOiŻonym codzien­
nej pr,aiktyce wychowawczej i, dydalciycznej jęeyika i literatury
polskiej. Stefan Ifawyn.

.He Jen a Rad om ska - Strzemecka: M.onografja testu definicji
{sl'udjum z zakresu logiki d~eci i młodzieży). Wyd. Naukowego Towiarzyslwa
Pedagcgit:znego. Składnica Główna: I(si~nica - Atlas, Wa.rszawa, Lwów 1931.

Praca p. Strzemeckie.i po~istala. z inir;jatywy prof. _J. Jo1eyko
i w swe.i części d~świaidcz,a.lnej 01p1era s1~ na_ bada;nmch testo:
wych, przepro1Wadz1onych raz_ na podsrtaw1~ lrsty stuwyrawiw~J
(ilość osób badanyoh wyrrw,s1la 40), drugi raz .na podgj;awre
}i.sity o 15 wymizach ,_,symptomartyc~nych" (l•op~a, te!egraf,_ że­
lazo, owoc, kwiat, 21w1erzę, ptak, p1,onm, zachod. slonca; bia~y?
oi.eply, dawny, bliski; kopać, pracować), wybrane] z poprze~meJ
lisrty (ogółem .zbaidano 800 os6b, op_racowa;n•o odipO'wiedz1
403 osób z tego 162 •chllo:pców i 241 dziewcząt w latach od 4
do 18). Ze wzgledu na 14 rocz:ników, któire wchodzą w zaJkrE:s
badań przy pom"ocy lis,ty sforócorn_ej, licz.ba z,badan;ych. osobrn­
ków jest sfos!U[J:kowo, za mał•ą, azeby wysnute wnmsk1 rmo,~ły
być solid,nfo ugl'u1rntorwarne i uz:asa1dnirone_ d?sfatecz:nym mwterJa­
lem s-ta.1ystyc:zinym. Niep}a;nową prowa(.lz1 s,1ę _u nas gospodarkę
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naukową skoro, jak powiada autorka, ,,z powodu zbyt wielkich
różnic wieku w poszczególnych klasach, któreby nie pozwoliły
wycią,g1I1Jąi: wniosków co do korelacji, więcej niż połowę ma­
terjalu z rozważań usunęłam" (str, 174). Taki stan rzeczy ma
dwa następstwa: mamoerawlenie · sil oraz brak dostatecznego
uzasadnienia dla uogólnień.

Psychologowie dużą wagę przyktadeią do badań nad dell­
nio,ją. ,,DefinJ.cja poewala wejrzeć w rnechaoizm myślenia,
szczególnie myślenia dziecka" (str. 242). Defłnjowanie ma wy­
bitne korelacje społeczne, stąd badania nasze nad definicją
„mogą wejść w zakres psychologj! społecznej i pedagogiki
socjalnej" (str. 242). Niem;ał le mają znaczenie badania nad
definicją dla nauki o roewoju języka. Studjum nad różnicą
definicji u dziecka obraca się na terenie granicznym pomiędzy
psychologją a logiką. Te studja mają ustalić, jak pod wpływem
otoczenia społecznego, a szczególnie szkoły dziecko zbliża się
w określaniu p.ojęć do form najdoskonalszych, których normy
2lllajdują się w logice. Górny kres rozwoju tkwi w poprawnej
pod względem loglczoym definicji; sam rozwój zaś zdaźa od
zupełnej mglistości pojęcia do zupełnej jeg,o wyrazistości i ujmo­
wania go w poprawną formę. Od strony logiki znajdujemy
ustalone normy, od strony psychologji badamy sposób i stopnie
zbliżania się d-0 logicznego ideału.

Badania nad rozwojem deiirnicji u dziecka i młodzieży
musi wyprzedzić gruntowna analłza logiczna furukcji definjo­
wania. I tutaj natrafiamy na pewne trudności. Według prof.
Śleszyńskiego „defiITTicja jest równością logiczną, którą przyj­
mujemy jako umowę". 1) ,,Zn3!ozenie definicji jest praktyczne.
Wprowadza ona skrót zastępujący zawilsze wyrażernie". ") Razi
w „lv1onogirał'ji" stosowanie kategorji prawdy i fałszu do defi­
nicji (str. 70, 88, 118, 124), którym definicja jaiko urnowa nie
podlega.

W analizie struktury definicji autorka oparła się głównie
na pod,ręczniku prof. Kotwbi.ńskieg10, ") którego wpływ w całości ·
pra,cy jest bw:d210 wyvaźny. P r o f. K ot a r b i ń s k i roziró,ż;nia
defini,cję slowni,kową, semarntyczną, aksjomatyc2Jną, matema­
tycmą, klasycZiilą (p e r g en u s p r o x i m u m e t , cl i f f e­
r e ,n t i am sp e c i fi c a m). W zakresie szkól!' niżs,zych na,j­
wyższym osiągalnym stopniem poprawności logfoZiilej jest
definicja klasyczna. Powstaje zagadnienie, czy w zakresie tych
mo~liwośoi ma sens stawiam.ie dziecka wobec pytani,a: co to
jesrt biały, ciepły, dawri.y, bliski? względnie co to znaczy
bi•aly i t. cl.? Otóż prof. Kotarbi,ński taki wypowiada pogląd:
„mo;ż;na się spotkać z przykładami; w których d e f i n i e n dum
jeS't cZ1asowrnikiem, np. kuwtykać jest to chodzić, utykają:c, lub
przysłówkiem - la1konic'.lillie, jest to krótko a treściwie; takie

1) Prof. Jan Śleszyński: Teorja dowodu; bom I. Kraków, 1925,.
Str. 7. - ") tamże, str. 22.

") Ta d e us z Kot arb i 11 ski: Elementy łeorji poznania, logiki
formalnej i metodologji nauk. Lwów, 1929.
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je~~k defini~je (~v rozmowach wcale nierzadkie) na terenie
logik! szlwineJ map!: charakter wyjątkowy i trudno je zmieścić
w ramach tra~ycyJ!1ego pogladu szkolnego na istotę definicji;
dobrz~ • odpowiadają ~eII?,~ . pogląd?wi tylko nazwowe przy­
kl~dy . ) Jeszcze dobitnie] podkreślono takie stanowisko 21Il!8Jj­
d~Jemy w cytowanej przez m11ior:kę „Log:i.ce" W. S. Je von s a;:
,,~adna ezęsc mow)'. oprócz rzeczownika lub grupy wyrazów,
ueytrc~ w znaczemu. rzeczownika, nie może być podmiotem
czyl_1 pierwszym .ternunem zdania" (str. 15). Autorka zdawała
S?·b:1e sprawę z t1:go., że „za1chowanie się przymiotników w deii-
1:10Jac~ jest odm!enne od zachowania naew rzeczownikowych",
ze „me dadzą się dobrze zmieścić w schemacie definicji kla­
~ycznej"_ i stwierdz:1 na podstawie materjału _ doświadczalnego,
ze zamrn1rna pytania „co to jest ..." na „co to znaczy ..."
w zastosowaniu do deilnicji -przymiotników „nie wiele wpły­
nęła na charakter odpowiedzi" (str. 87).

Na podstawie zestawienia wyników podaje Autorka, że
„definicje przymi otników przechodzą przez cztery główne
stadja: 1) przykłady, 2) wyrazy bliskoznaczne i syn·ooimy wraz
z przeciwstawieniaml, 3) rodzaje i 4) definicje semantyczne"
(str. 205). Deflnicje przez przykłady osiągają dla niektórych
przymiotników nawet u najstarszych osobników 40 % u chłop­
ców i 30 % u dziewcząt (dawny), przeciwstawienia i synonimy
50% u chłopców (ciepły), 30% u dziewcząt (dawny, porówn.
tablica V, VI, str. 203-205). ,,Naijdoskonalszym wyrazem myśli
logicznej są definicje semantyczne oraz klasyczne z uwzględ­
nieniem obu stron definicji" (str. 209). TE>n typ odpowiedzi
zjaavla się dopiero w 14 roku życia i osiąga swe maksimum dla
przynr ioirrikćw biały, bliski, ciepły, dawny u chłopców w naij­
starszym 17 roku (70 % , 50 % , 60 % , 20 % ), oraz dla przymiot­
ników biały, dawny, bliski u dziewcząt w 18 roku (42 % , 25 % ,
25 % ), dla przymiotnśka ciepły w 17 roczniku (60 % , porówn.
tabl. V, VI). Z zestawienia liczbowego wynika nadto, że ten
fyp odpowiedzi pojawia się bardzo późno i osiąga naogół nie­
wielkie liczby procentowe. Do liczb procentowych dla najstar­
szych roczników, na które przesuwa się w danym wypadku
punkt ciężkości nie możina mieć dużego zaufania, ponieważ
liic:?Jba zbadanych chłopców w Jatach 16 do 18 wyno-s-1 10, dla
d?Jiewczat w latach 17 do 19 ilość ta wynosi 31 (por. str. 176).
Nadto obr:az definicyj semarutycznych zaciemnia się w zesta­
wieniu przez to:, że obJiczała je autorka lącZillie z definicjami
klasycznemi z uv.czględ1I11eni-em obu stron. Przy tych ?sta:tn!ch
potrzeba1 jednaik rod2l'.11ju _dla przy:t_OC:l)O[lrch przymr_otmk_ow;
z wyszukaniem odpowrnd:nrnh rodzaJow us1lawaly sobie dz1em
bezskuteczmiie radzić. Do bardziej precyzyjnych należa]y „da Nny,
jest to stosu,nek czasu", ,,bHski 02;nacza stosuITTek odlegl1ości -
laczmość w przestrzeni", ,,ciepły jest to wrażenie termiczne",
,,dawny ozinac'ZJa przesżloś?" . (str. 2_oą-:-9). . . . , .

Wbrew ;zdaniu awtorrik1, ze „defmtcJe przym101lmkow zaw1e-

•) rtamże, str. 46.

I·
I
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rają bardzo cenne elementy, mogące służyć za ważne sympto­
mety przy ocenie roZJ\vo,ju umysłowego" (str. 168), uważam, że
:mi:ówlllo ze względu na zasadnicze trudności, jak wyniki do- 1

świadczeń, należy w badaniach nad definicją u dzieci i mło­
dzieży pominąć przymiotniki. To samo dotyczy czasowników.

Przyjmując za ogólną· formę definicji A jest B C, gdzie
A jest de fi n ie n d um, B rodzajem, zaś C cechą, każdą
definicję dziecięcą rozpatruje autorka 1° pod względem formy,
to znaczy bada zmienna B czyli „rodzaj, oraz wszystkie postaci
definicji, które stoją, w związku z trudnością znalezienia ro­
dz~ju", 2° pod względem treści, jeżeli kładzie się nacisk na
zmienną C, to znaczy na to, ,,co indywidualnie wyróżnia rzeczy;
których nazwy definjujemy" (str. 70).

W definicjach dziecięcych nazw rzeczy ustalila autorka
umiejętnie szereg szczebli rozwojowych, p,o których dziecko
od braku rozumienia wyrazu poprzez tautologję, synonimy,
przeciwstawienie, definicję bez rodzaju, rodzaj odległy (za
obszerny) zdąża do definicji z rodzajem właściwym (gen us
p r o x im u m). Stara się autorka nadto o ustalenie ściślejszych
korelacyj zdolności dełlnjowania do wieku, uzdolnienia i płcl.
Podaje przepis na punktowanie wyników badań.

Niektóre zestawienia liczbowe wyników badań nie są
dostatecznie wyjaśoione, np. w tablicach §§ 2, 3, 4, 5, 6 roe­
działu VII niewiadome na jakiej podstawie pewne dzieci
autorka zalicza do zdolnych, inne do średnich, inne do niezdol­
nych. Układ tych tablic nie jest dostateczmie przejrzysty,
niewiadomo co do czego się odnosi, od czego procent się
oblicza; niewiadome skąd autorka na str. 146 w dziale rodzaj
właściwy wpisała badanego półanalfabetę, Leona, w wieku
17 lat (porówn. str. 49) w rubryce lat 12-16 (to samo dotyczy
innych nieścisłych szczegółów w tych tablicach). Podając
tablice dla obliczenia współczynnika korelacji według wzoru
Bravis - Pearsona (str. 230), nie wyjaśnia autorka dostatecznie,
jak oblicza się x i y 1) (x otrzymujemy, odejmując od oceny
szkolnej średnią wartość oceny definicji; y otrzymujemy, ode]­
mujac od oceny definicji średnią wartość oceny szkolnej),

Dr Skrzeszewski Stanisław.
P a m i ę I n i k V-go Po w s z e c h n e g o Z j a z d u H i s t o r y k ó w·

P o Isk ich • w W a r szawJe, 28-go listopada do 4-g,o grudnia 1930 r.
Część I I. Protokóły. Lwów 1931. Nakładem Polskiego Towarzystwa Histo­
rycznego, wydane z zasilkicrn Wydziału Nauk( Ministerstwa W. R. i O. P. ·
Stron XVlll + 410.

W tomie I Pamiętnika, omówionym w Nrze 5 „Ruchu
1) Przy lej sposobności należy sprostować omyłki drukarskie tej tablicy;

w wierszu 3 od góry, oraz trzeciej rubryce ma być x zamiast X, zaś u dołu
ostatniej rubryki ma być Exy == 29.20, zamiast xy 29.20. - Nadto dostrze­
żono błędy drukarskie na str. 112, 177, 252 (jest 78, ma być 87). Numeracja
tablic oraz wzmianki o ich numerach w tekście nie są jednolite (numeracja
cyframi rzymskiemi, wzmianki arabskiemi, porówn. str. 180, 196, 197).
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Ped" 1931 .ff :t ,~}- , podane były rełeraty, wygłoszona na Zjeździe
18:<_rr.r=0w, w _tomrn _zaś p ~ajduje się sprawozdanie z dys­

kusji. Na~oza,~em historji- zajmowała się sekcja IV które-i
przewodniczyli prof. Buj,a:k Namke i Opatm w ' · zk,f . ,. · . ,. . ? y. zw1ą uz r~ era_0:mi1 pror. Bujaka . 1 prof. Radlińskiej ciekawe· uwasri
0 historjl in:acy poda:ta p. H. W_i·tko:wsk~: Po· uzasadnieniu, lż
ref~a w kie~\VlpJ'owadzema hlstorji pracy jest pożądana,
wstka:z·al~ !I1a wy1rnik_1 ~orlychcmsowych wysiłków w'tej dziedeinie.
I- itak płerwsz.ą łffi1ą'.Źlkę z zakresu historji pracy wydal Albert
Thoma~, d):T. ~- Bima.Pracy w Genewie. Tytuł tej łrai,ązki:
„Lectmes h1~tou_que~,. Histoira anecdotique du travail". Sprawę
wprowa~zeThla lr1st~TJl pracy do szkól poruszył F. Maurette na
kongresie Federar:J1 stowarzyszeń pedagogioznyoh (w tłum. poi.
w ,,~racy Szkolne]" z I\ 1930).

Zywe ZJamtereso"'.ooie wzbudził postulat PTOf. Bujaka, że
„nauka obywatelske Jako, zakończenie nauki historji powinna
pozostawać w rękach nauczyciela historjl". Szereg mówców
poparło te wywody i szczegółowo uzasadniało konieczność
połączenia historji z nauką o Polsce współczesnej. Postulat ten
ma :vairt?sć rów,nież IW szkole powszechnej, gdzie w cstatnlm
oddziale jest nauka o Polsce. Dużo· czasu poświęcono w dyskusji
kwestji podręcznika. Tak np. prof. żukowski po stwierdzeniu,
i,ż obecne · podręczniki „ukazują tylko cień życia minionych
wieków", wysuwa żądanie, by podręcznik był obrazowy, drgał
życiem, budził myśl i uczucie, uwzględniel rolę sztlliki i był
przesycol!ly materijałlem cyfrowym. Ciekawą uwagę dorzueil
p. Zand, mianowicie. że 'Podręcznik p01Winien powsrtawać z życia
drogą eksperymentów przez nawiązanie konibaiktu z ucmiem
i z naruozycielem. P. Cz. Pawłowski wyraził przek,on,a1111ve, iż
nauczan.ie historj.i w1inno, być oparte nie na podręc:mikach, leoz
na moniografjach, opm6o,wanych zwięźle i przystępnire. Pogląd
te1ru podzieliła p. H. JIII:rorwwska, kt6ra jesrt 21wolennicZłką uży­
wania, większej ilości drobnych opracowań,• połączonych ze sobą
pracą nauczyciela. W klasiie musi,alby się nauczyciel posługiwać
niewielikim podręc:mdkiem w formie np. tablic synchronistycz­
nych rułbo chronologiOZillych. Uwagi te ·świadczą o tern, że
;n,auczyciels,two odczuwa potrzebę reformy podręcmika. . .

W ozasfo dyskusji wysUITiięte zostal:o. ta~ż~ zrugadrnerne
naUJczrunia historj1i po,lskiej w s:zJk?lach_ mmeJs~osc1;owych. ~rupa
nauczycieli his;torji z Wilma zgI·os1la 1~,tłk.a wmosilww;, "'! kt_oryc~
domaigai!lai się m. in. oprracowaima_ specJrul:nych pr,ogr~ow h1st~rJ1
po1'skiiej d11a szkól miniejszoścwwych_, o·?sadza1Il!~a staQl'owIB~
nauczyciel:i his:torji w tycłi s,zkolach s1lam1 o v.ryib1tnych kw:ali­
fikacjach naukowych i P~?agogi,c~nych. W obszernym_ mem~,r~:~le
uza:saooi,aino koniecZiIJ!OSC odmiennego trak1o,~a~ia dzieJoW
Polski w s21kolach mrniejs:2'iO!ŚCiowych przez us,um.1ęc1~ _w pr.ogra:
mie szczegółów, dotyczących woj~n, waJ:~ o wolnosc,_ powstan
i ozynów bohMerSlkich tych _lub m.nych. Jedn-ostek, _ktore mogą
być drog!ie jedyn:ie sercu ~1ziec1{1a spolisk:,ego:. W zw1ązlk\l z.~
memorjałem p. żulmwsk~ z_auwa~1!, ze Jed~~k PO:Wm1:1smy
pr:z;ypomi1I1ać Rwsfa1oon i L1tw.l!nom, 1z uratowalrsmy p1erw:;-zych

I
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przed nawałą turecką, drugich przed doszczętną rusyfikacją.
Nadto p. Radlińska zwróciła uwagę, iż zupełne pominięcie walk
narodu polskiego o nie-podległość byłoby niesłuszne, gdyż
tradyc1j•e powstańcze po.skie zawierają budzenie świadomości
narodowej Białorusinów i Ukraińców, hasła równouprawnienia
obywateli wszystkich narodowości i wyzmań, 00 ma pierwszo­
rzędne znaczenie dla rozbudzania sympatji dla narodu polskiego.

Przyjęte w wyniku dyskusji wnioski odzwierciedlają po­
glądy dydaktyczne uczestników z.jazdu. I tak wyrażono życzenie,
aby historja społeczna i gospodarcza była przedmiotem obo­
w1ą12Jko~vyrrn dla przygotowujących się mia nauczycieli historji
w szkołach ogó1'r1,oiksztaolcących ,j aby podręczniki historję tę
w całej pełni uwzględniały; aby podręczniki historji dla szkół
zawodowych byl:y oparte na zróżniczkowaniu programów; aby
w związu ze studjum hlstorycznem na Wydziałach humani­
stycznych i filoz;oficznych Uniwersytetów po.skich wprowadzono
magisterjum z nauk ekonomicznych; aby do wykładów historji
we wszystkich uczelniach polskich wprowadzić historję sztuki
polskiej. Pozatem uchwalono także wniosek z opinia, irż „Zjazd
uważa powołanie do życia Instytutu wychowania obywatelskiego
lub jakiejś innej instytucji zajmującej się tern zagadnieniem
naukowo i pedagogicznie - za postulat ważny ze stanowiska
państwowej pedagogiki".

Z innych wniosków wymienić warto ten, w którym Zjazd
wyraża zdanie, iż wydanie razem referatów i dyskusji Sekcji
nauczamia na obu Zjazdach historyków polskich [est pożądane
dla kontynuowania i realizowania poruszonych zagadnień. Wy­
konande tej uchwały w najbliższym czasie byłoby wskazane,
gdyż nie każdy może zakupić Pamiętniki z obu zjazdów z po­
wodu wysokiej ceny (ok. 100 zł.), zekupilby zaś chętnie 2Ja
parę złotych broszurę z referatami i dyskusją o nauczaniu.
Protokół Zjazdu daje dużo cennego materjalu dydaktycznego.
A sądzić można, ii w razie realizacji wniosku o utworzenie
w Towarzystwie Historycznem oddzielne] sekcji dydaktycznej,
materjał ten wzrośnie na następnych zjazdach - wzrośnie
przedewszystkiem przez objęcie releratami i dyskusja, niższych
oddziałów szkoły powszechnej jako podstawy nauczania hist orji.

Stanisław Nowaczyk.

Kronika pedagogiczna,
Państwowa Rada Oświecenia Publicznego, ustanowiona rozp, Ministra

W. R. i O. P. z dnia 25. X. 1932 r. na podstawie art. I i IO Ustawy z 4. VI.
1920 r. o tymczasowym ustroju władz szkolnych:

§ I. Ustanawia się Państwową Radę Ośw. Pub!. jako organ opinjo­
dawczy Ministerstwa W. R. i O. P. w sprawach oświaty i wychowania.

§ 2. Państwowa Rada Ośw. P\.lbl. ma za zadanie rozważanie przekaza..
nych jej do opinji przez Min. W. R. i O. P. zagadnień oraz projektów, doty­
czących organizacji oświaty i wychowania publicznego.
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§ 3. Przewodniczącym p R O p . .• · • • Jest Mmiter W. R. i O. P. W skład
P. R. O. P. wchodzą: podsekretarze stanu Min W R ,· O p d k .
d

• k · · · • •• yre torowre
epartamentow, uratorowie okr. szk I . d '] k. . .K . . . 0 •• WOJewo a s ąs 1 oraz wizytator Liceum
rzernienieckiego, przedstawiciel - z w boru - R d k I •k I · · · d · ł Y a sz o . Okr., ktorych
0 e1n~sc u zra u w P. R. O. P. ustala Min. W. R. i O. P„ 5 przedstawicieli

wyznan zapr~sz~nych ~rzez Min. W. R. i O. P„ 4 nauczycielstwa szkół powsz„
3 ·naucz. szkoł średn, 1 zakładów kształcenia nauczycieli, 3 naucz. szkół za-
wodowych. delegowani przez z · k" · ·. . wiąz 1 1 zrzeszenia naucz .. zaproszone przez
Mm,' W. R. 1 ?· P„ przedstawiciel Pol. Akademji Umiejętności, 4 rektorowie
szkoł ~kademickich, których kolejność udziału w P, R. O. P. ustala Min.
W. R. 1 O. P., 8_ znawców zagadnień oświatowych i wychowawczych, któ­
rych zaprasza Mm. W. R. i O. P:. delegat Zw; Harc. Polsk„ Centr. Komitetu
do •~ruw młodzieży wiejskiej, 3 przedstawiciele po jednym - Izb Roln„
Izb Handl.-Prz;m. i Izb Rzemieśln., których kolejność udziału w P. R. O. P.
ustala Min. W. R. i O. P„ 3 związków i instytucyj artystycznych, zaprószo­
nych przez Min. W. R. i O, P„ delegat Państw. Inst, Wych. Fiz., przedstawi­
ciel Na cze lnej Izby Lekarskiej.

§ 4. Min. W. R. i O. P. zaprasza~ na członków P. R. O. P. przewodni­
czącyc..h komisyj oświatowych Sejmu i Senatu. względnie wśkazanych przez
:oich cz-Jonków tych komisyj; członkom tym przysługuje pełne prawo głosu.

. § S. Członkowie P. R. O. P. pełnią swe obowiązki honorowo; członkowie,
z ami c sz.ku li stale poza Warszawą. otrzymują zwrot kosztów podróży oraz djety.

§ 6. Kadencja P. R. O. P. trwa trzy lata.
§ 7. Regulamin wewnętrzny P. R. O. P. ustala Min. W. R. i O. P.
§ 8. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.
Dnia 9 i IO listopada 1932 r. odbyło się I posiedzenie P. R. O. P„ na

krórern minister p. Janusz J"drzejewicz złożył sprawozdanie z działalności Mi~
nisterstwa W. R. i O. P. za rok szkolny 1931-32, podkreślając znaczenie
Ustawy o ustroju szkolnictwa i w związku z tern omówił wyty-czne nowych
programów szkolnych , sprawę przeszkolenia personelu nauczycielskiego. orga­
nizację szkolnictwa zawodowego. W sprawozdaniu swem zajął się też P. Mi­
nister zagadnieniem przyrostu dzieci w wieku szkolnym tudzież działalnOścią
Ministerstwa na· polu pracy oświatowo-społecznej. Wkońcu Państw. Rada
Ośw. ,Pub!. zajęła- stanowisko wobec nowego projektu ustawy o szkołach

akademickich.

Działalność Sekcji Polskiej Międzynarodowej Ligi Nowego Wycho­
wania. Sekcja Polska M. L. N. W. ogłosiła właśnie swój Bi u Ie t Y n (War­
szawa, październik I 932). w którym po informacjach, dotyczących celów
i organizacji, tudzież wydawnictw i Kongresów Międzynarodowej Ligi Nowego
Wychowania, znajdujemy sprawozdanie z działalności Sekcji.

Sekcja Polska M. L. N. W. powstała podczas Kongresu w Locarno
w r. 1928 na zebraniu uczestników z Polski, któremu ·przewodniczyła Dyr.
L. Rudzka. Statut Sekcji uzyskał ]egalizację dnia 23 lipca 1929. Do zadań

Sekcji Polskiej należy:
a) podejmowanie akcji na rzecz urzeczywistnienia zasad wytycznych

,,no'Wćgo wychowania",
b) ułatwianie współpracy 'nauczycielstwa i wychowawców różnego typu

szkół i różnych· stopni nauczania. oraz rodziców i nauczycielstwa. ·
c) branie udziału w organizacji Kongresów międzynarodowych~

!1



332

d) wydawanie czasopisma pedagogicznego w języku polskim (które bę­
dzie organem polskim M. L. N. W.). wydawnictw informacyjnych o szkol­
nictwie, wychowaniu_ i naukach pedagogicznych w Polsce,

e) organizowanie wycieczek, zjazdów, wystaw , konłerencyj i t. d ,
Członkami Ligi mogą być stowarżyszenia nauczycielskie, instytucje oraz

zakłady naukowe i wychowawcze, interesujące się nowem wychowaniem.
Do Sekcji Polskiej M. L. N. W należy obecnie 15 instytucyj i stowa-.

rzyszeń nauczycielskich , oświatowych i pedagogicznych.
Adres Sekcji Polskiej M. L. N. W.: Warszawa, Koszykowa 9:
Biuletyn Sekcji Nr. 2 podaje nadto sprawozdanie z I. Słowiańskiego

Kongresu Pedagogicznego w Warszawie (lipiec 1931 r.) tudzież z VI, Mię­
dzynarodowego Kongresu Ligi Nowego Wychowania w Nicei (Iipiec-e-sier­
pień 1932).
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